
Dorobek i przyszłość 

...no planszach

XV sali Komitetu Powiatowego 
PZPR w Będzinie otwarta została 
wystawa obrazująca dorobek mia­
sta Będzina i powiatu w ostatnich 
latach. Wystawiono tu wiele 
plansz, map i wykresów, które 
świadczą o dynamicznym rozwoju 
ziemi będzińskiej. Wiele z tych 
plansz i makiet przedstawia za­
mierzenia. jakie będą realizowane 
w przyszłej pięciolatce, a także w 
dalszych latach w mieście i we 
wszystkich osiedlach i wsiach po­
wiatu będzińskiego.

O perspektywicznym rozwoju po 
wiatu będzińskiego napiszemy ob­
szerniej w najbliższych numerach 
naszego tygodnika. (m)

Mwe kino

i remiza OSP

W Grodźcu dokonano uroczyste 
go otwarcia nowo wybudowanej 
remizy OSP i kina panoramiczne­
go „Polonia0 na 306 miejsc. Było 
to niecodzienne wydarzenie w ży­
ciu tej miejscowości.

Budynek remizy, w którym po­
sa kinem znalazły także pomie­
szczenie świetlica i garaże, zestal 
wzniesiony przy wydatnej pomo­
cy strażaków i miejscowego spo­
łeczeństwa.

Uświetnieniem uroczystości w 
Grodźcu był m Powiatowy Zjazd 
OSP z pow. będzińskiego. Kilku 
najbardziej zasłużonym strażakom 
wręczono odznaczenia strażackie. 
Otrzymali je: Stanisław Zagórny, 
Henryk Kuchta i Bolesław Kuch­ta, a ob. Strojnemu i Będkowskie­
mu wręczono odznaki ..Zasłużone­
mu w rozwoju województwa kato­wickiego0.

NOWA DYSPOZYTORNIA 

no usługach górników 

„Grodźca“

Czternaście miesięcy temu, 1 
Inicjatywy naczelnego inżyniera 
kopalni „Grodziec“ mgr inż. Ja­
na Dąbrowskiego, rozpoczęto bu 
dowę automatycznej dyspozytor­
ni.

Na kopalni odbyła się wówczas 
pierwsza narada,; na której za­
twierdzone zostały dwa zespoły 
robocze: do spraw projektowania 
i koordynacji oraz rozwiązań 
technicznych i wykonawstwa. Za 
decydowały one. że nowa dys­
pozytornia będzie budowana we­
dług koncepcji mgr. inż. Fran­
ciszka Wszołka.

Już na pierwszym etapie przed 
wykonawcami zaczęły się pięt­
rzyć trudności techniczne, mate­
riałowe, a przede wszystkim fi­
nansowe. Z pomocą DŻPW trud­
ności te zostały pokonane. Nie 
wszystko jednak poszło tak gład 
ko. Chociaż dyspozytornia od­
dana została już do użytku, nie 
udało się jeszcze otrzymać i za­
instalować urządzeń telewizji 
przemysłowej i czujników meta­
nu. których projekt opracowuje 
Biuro Urządzeń Techniki Jądro­
wej i Naftobudowa.

W czasie budowy dyspozytorni 
urodziła się myśl zainstalowania 
analizatora sieci wentylacji 
współpracującego z siecią prze­
wietrzania. Projekt tego urządzę 
ni a opracowują: prof, dr Jerzy 
Litwiniszyn i dr inż. Wacław 
Trutwin z AGH w Krakowie, 
którzy weszli w skład zespołu 
projektowania i koordynacji.

Mimo, że dyspozytornia jest 
jeszcze niekompletna, pracuje 
bardzo dobrze i W dużym stop­
niu przyczyniła się do poprawy 
warunków bhp na kopalni, szyb 
ki ej łączności i lepszej organi­
zacji pracy.

Na dole zainstalowano 40 syg­
nalizatorów. które umożliwiają 
bezpośrednie i szybkie połącze­
nie dyspozytora z załogą i od­
wrotnie. łączność telefoniczną z 
40 punktami na kopalni oraz 
łączność trolejfon-ową poprzez 
trakcję dołową między dyspozy­
torem, a dysponentami na pozio 
lnie 300 i 500. a także z maszy­
nistami elektrowozów na tych 
poziomach. Natomiast zewnętrz­
na łączność radiowa umożliwia 
bezpośredni kontakt dyspozyto­
ra z DZPW. z dyspozytorem mo 
cv energetycznej i Centralną Sta 
cja Ratownictwa Górniczego w 
Bytomiu.

Na wypadek pojawienia się ga 
zów lub dymów pożarowych, za 
bezpieczono się schematami prze 
strzennymi sieci wentylacyjnej 
kopalni i poszczególnych oddzia­
łów. Schematy te są ściśle zsyn­
chronizowane z analizatorem sie 
ci wentylacyjnej, dzięki czemu 
zapewnia się prawie natycnm'as 
tową informację o gazach i po­
żarach. Umożliwia to tym sa­
mym podjęcie szybkiej decyzji 
wycofania załogi przez drogi wol 
ne od dymów, jak równ-eż ułat­
wia prowadzenie akcji prze­
ciwpożarowej.
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PREZENT
olo piękny oórniclwo

Według uchwały eejmowej « obowiązuje obecnie 7,5 godzinny 
17 lutego 1961 r. o planie dzień pracy. Ogromnej popra- 
5-cio letnim, wydobycie wie uległa także jakość wydoby 
węgla kamiennego w roku 

1965 miało osiągnąć 114,5 min 
ton... Tymczasem, przemysł wę­
glowy już w roku 1964 wydobył 
117,3 mln ton, przekraczając u- 
stalony poziom produkcji o pra­
wie 3 min ton. Wydobycie tego­
roczne wyniesie około 119 min 
ton. Globalna produkcja w ofcre 
sie całej pięciolatki równać się 
będzie 566 min ton; tak więc 
ustalone wskaźniki zostaną prze 
kroczono.

Analizator ten pokazuje jedno 
cześnie wszystkie zmiany pow­
stałe w sieci wentylacyjnej, za­
dymione j wolne od dymów wy­
robiska oraz kierunki przypływu 
powietrza przy odwróconym prą­
dzie.

Dzięki tej nowej inwestycji 
praca górników kopalni „Gro­
dziec“ stała się bardziej bezpiecz 
na.

Wzrost wydobyci» pozwolił 
na zbilansowanie pro­
dukcji węgla x popy­
tem. Nikt, zarówno nabywcy 
państwowi, jak j prywatni, nie 
mają dzisiaj kłopotów z zakupem 
potrzebnej ilości węgla, zarówno 
dla celów przemysłowych jak i 
opałowych. Obecny zapas powo­
duje, że żadne zaburzenia atmo­
sferyczne nie powinny zakłócić 
zaopatrzenia w węgiel.

Kończąca się pięciolatka cha­
rakteryzowała się nie tylko wzro 
stem wydobycia. Wprowadzono 
także szeroką automatyzację pro 
cesów produkcyjnych, koncentra 
cję produkcji, nowe maszyny i 
urządzenia, a w ostatnim okresie 
takie pojęcia jak „rolki" i maca 
w niedziele przeszły już do his­
torii. We wszystkich kopalniach 
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X ty yo thnianatgdiień

." Technikum Energetycznym w Sosnowcu bawiła czteroosobowa 
delegacja Wszecnzwiązkowej Rady Pionierskiej im. W. I. Lenina na 
czeiC z czlonaiem KC KPZR i przewodniczącą tej rady — Rozą Kurbatową.

Wcześniej goście radzieccy podejmowani bvli przez młodzież 
harcerską i zuchową w Krupskim Młynie. Siemianowicach, Bielsku. 
Szczyrku i Pałacu Młodzieży w Katowicach. Odbvli także spotkanie 
z przedstawicielami Komendy Chorągwi w Katowicach, gdzie za­
poznali się z formami pracy naszej kadry instruktorskiej z mło­dzieżą harcerską.

W Sosnowcu radzieckim gościom zgotowano serdeczne przyjęcie. 
Powitano ich fanfarami i kwiatami, po ozym delegacja udała się 
do auli na spotkanie ze starszą młodzieżą harcerska. Uczniowie 
sosnowieckiej szkoły opowiedzieli przedstawicielom radzieckich pio­
nierów o swojej nauce i pracy, a także o formach, jakie stosują 
w życiu harcerskiej organizacji szkolnej.

Pb zakończeniu oficjalnego spotkania, w czasie którego wręczo­
no gościom kwiaty i książki, delegacja zwiedziła salę projekcyjną, 
gdzie wyświetlono krótki film z życia organizacji szkolnej.

Na zakończenie swojego pobytu w szkole radzieccy goście spot­
kali się w harcówce z radą szczepu i wpisali się do szkolnej kro­
niki harcerskiej. ' (m)

wanego węgla m. in. dzięki 
zwiększeniu tak zwanych gru­
bych wypadów węgła oraz sto­
sowaniu mechanicznego wzboga 
cania.

Jak kształtowały się te wszyst 
kie zagadnienia w odniesieniu do 
kopalń DZPW? Określmy to , na

traci wń wem wcmn

Śląskie środowisko literackie tí­
znalo, że indywidualne spotkania 
autorów z czytelnikami nie są wy 
starczające, że pisarz powinien 
wniknąć bezpośrednio w środowi­
sko ludzi, którzy są nie tylko od­
biorcami, ale i bohaterami jego 
twórczości. Katowicki Oddział 
Związku Literatów postanowił 
więc organizować masowe spotka­
nia ze społeczeństwem wprost w 
zakładach pracy.

Pierwsze takie spotkanie odbyło 
się w Sosnowcu, w Sosnowieckich 
Przędzalniach Czesankowych. 
Przybyło nań 17 literatów: Alek­
sander Baumgardten, Stanisław

Prasa codzienna donosi 
często o wypadkach na 

g szosach. Różne są przy
czyny tych tragedii. Raz jest 
to zły stan jezdni, drugim 
razem nieprzestrzeganie prze 
pisów drogowych, jeszcze in 
nym razem wady techniczne 
pojazdów lub kilka kielisz­
ków wódki wypitych przez 
kierowcę. Trudno powie­
dzieć, która z tych przyczyn 
powoduje najczęściej kata­
strofy- W każdym razie 
wszystkie w sumie stanowią 
niemałe zło na naszych szo­
sach.

Służba drogowa MO robi 
co tylko może, by poprawić 
stan bezpieczeństwa na jezd­
niach i doprowadzić do 
zmiejszenia liczby nieszczę­
śliwych wypadków. A wiec 
kontroluje prawie wszystkie 
ważniejsze arterie komuni­
kacyjne. sprawdza stan tech 
nicznv pojazdów, poucza kle 
rowców. jeśli popełnili ja­
kieś drobniejsze przewinie­
nia. w wvpadkach drastycz­
nego łamania obowiązują­
cych przepisów stosuje cały 
wachlarz kar. Działalność

podstawie bieżącego roku. Naj­
większy wzrost wydobycia w 
tym czasie miały następujące ko 
palnie:

„Mortimer-Porąbka" — wydo­
bycie dzienne w m-cu grudniu 
1964 — 5.508 ton. W miesiącu 
październiku br. — 6.941 ton.

, (DOKOŃCZENIE NA STR. 1)

Br oszklę wieź, . Władysław Boche­
nek, Anzelm Gorywoda, Jerzy Ga 
luszką, Stanisław . Horak, , Maria 
Klimas _ "Błachutówa, Tadeusz Ki 
jonka, Bolesław Lubosz, Jan 
Pierzchała. Józef Pogan*. Józef Po 
nitycki, Wilhelm Szewczyk, Albin 
Siekierski. Jan Wypler, Andrzej 
Wydrzyński, Aleksander W i dera.

Pisarze zwiedzili najpierw przę­
dzalnie. a następnie w" klubie za­
kładowym spotkali się z grupą 
najstarszych stażem i najlepszych 
pracownic i przedstawicielami kie 
rownictwa zakładu. Na spotkanie 
w klubie przybył również I sekre­
tarz KM PZPR — to w. Stefan Go­

służby drogowej, jakkolwiek 
bardzo pożyteczna, nie wy­
starcza jednak do wykorze­
nienia zła. Po pierwsze dla­
tego, że patrole MO najczę­
ściej mają do czynienia już 
nie z przyczynami, ale skut­
kami takich czy innych nie­
dopatrzeń, po drugie zaś z

W^cej takich

Ml

tego względu, że zadania, ro 
snące wraz z dynamicznym 
rozwojem motoryzacji", prze­
rastają czasem możliwości 
stróżów porządku publiczne­
go.

Dobrze więc stało się, że 
milicjanci znaleźli ostatnio 
cennych sojuszników w Wo­
jewódzkiej Komisji Związ­
ków Zawodowych. Zarządzie 
Głównym i Zarządzie Okrę­
gowym Związku Zawodowe­

Na kilka dni przed trady­
cyjną Barbórką, górnicy ko­
palni „Czerwona Gwardia” 
w Czeladzi sprawili tamtej­
szym dzieciom nie byle jaki 
prezent. W ubiegłą niedzielę 
przekazana została do użyt­
ku, ufundowana przez nich, 
szkoła — pomnik Tysiącle­
cia. Wzniesiona oną została 
przy ul. Bytomskiej. Ma ona 
15 izb lekcyjnych, 4 pracow­
nie i sale gimnastyczną. 
Obok wzniesiono dom nau­
czyciela.

łębiowski oraz sekretarze zuz;siaw 
Legomski. Jerzy Pankowski i Ed­
ward. Marszałek.

Atmosfera spotkania była nie­
zwykle przyjemna.. Między ,włó%- 
niarkami a gośćmi wywiązał się 
swobodny, przyjacielski díalo?.. T. 
Kijonka i st. Horak na prośbę go 
spodyń wieczoru recytowali sWi­
je wiersze. Wielu pisarzy złożyło 
swoje autografy na podsuniętych 
im książkach. Obie strony uznały, 
że impreza była w pęto i udana i 
przyniosła wiele wzajemnych ko­
rzyści. Wieczór w klubie zakoń­
czył się serdecznym zaproszeniem 
włókniarek: — Przyj edżcie do nas 
jeszcze razi 

go Pracowników Transpor- 5 
tu. Wydziale Komunikacji 3 
WRN i Komisji BHP przy £ 
KW PZPR. Wszystkie te in- g 
stancje zorganizowały przed $ 
kilku dniami wielka akcję ä 

. kontroli baz transportowych 5 
pojazdów mechnicznych. kie = 
rowców, badano uprawnie- 5 
nia do przewozu osób, spo- | 
soby rozmieszczenia ładunku i 
i inne czynniki wpływające i 
na bezpieczeństwo jazdy g 
Akcji przeświecała stara i i 
mądra maksyma: żeby móc g 
z kimś skutecznie walczyć, s 
trzeba go wpierw dokładnie ą 
poznać.

Wśród kontrolowanych 
miast znalazły się m. in. tak 
że Sosnowiec i Mysłowice. 
Nie wiemy jeszcze jaki plon i 
przyniosła kontrola- Nie wat 
nimy jednak, że na podsta­
wie poczynionych spostrze­
żeń zostaną opracowane 
wnioski, których realizacja 
przyczyni sie do podniesie­
nia bezpieczeństwa na dro­
gach. A swoja droga podob­
ne kontrole warto by prze­
prowadzić częściej i obejmo­
wać nimi coraz to inne mia­
sta.

szkicowany węglem

Zawód, był kiedyś w rodzi­
nie czymś dziedzicznym, 
przeęhodzii kolejno z 
dziadka na ojca, z ojca 
na syna. Tradycja ta, kul­

tywowana przez pokolenia, two­
rzyła rody robotnicze ściśle zwią 
zane z określonym zakładem 
pracy. Dziś coraz rzadziej spoty­
ka się rodziny przestrzegające 
owej tradycji. Cóż czasy się 
zmieniły, warunki edukacji róiu- 
nież. Młode pokolenie „zdekla­
sowało się“ po prostu, porzuciło 
zawód ojców, poszło szukać~ 
lżejszego ahleba. Ale przecież 
"le stało się to regułą, bo i 
obecnie można znaleźć rodziny 
typowo hutnicze, czy górnicze, 
które to każdym pokoleniu do­
starczają „swojemu" zakładowi 
co najmniej kilku pracowników. 
Fruczowie są właśnie jedną z 
nich.

200 LAT FEDRUJĄ WĘGIEL
Wiktor Frucz — senior rodzi­

ny. postanowił któregoś dnia do­
konać małego bilansu. Długo 
obliczał, sumował i wreszcie 
wyliczył, że trzy pokolenia Fru- 
czóto przepracowały dotychczas 
w kopalni „Niwka“ w Sosnow­
cu blisko 200 lat. Sam się zdu­
miał tym wynikiem i na wszel­
ki wypadek sprawdził rachunek 
jeszcze■ raz. Wszystko się zga­
dzało. — Dwieście lat, to szmat 
czasu, ileż też węgla wydobyliś­
my w tym okresie — pomyślał. 
Trzeba by to obliczyć w tysią­
cach czy milionach ton? A po­
tem zaczął snuć wspomnienia, 
przywodzić na pamięć różne 
fakty sprzed kilku, kilkunastu i 
kilkudziesięciu lat.

Protoplasta tego górniczego ro­
du, ojciec Wiktora - Antoni 
Frucz rozpoczął pracę w kopal­
ni „Niwka“ niedługo po jej uru­
chomieniu. Nie przypuszczał chy­
ba wówczas, że odtąd wszyscy 
jego potomkowie będą ściśle 
związani z tą kopalnią, że będą 
z niej żyć i współtworzyć jej hi­
storię. Przez 42 lata ciężko pra­
cował po 12 godzin dziennie, w 
dusznych i ciasnych chodnikach 
kopalnianych. Dorobił się pylicy 
i reumatyzmu. Ale mimo wszyst 
ko chyba kochał tę swoją pracę, 
bo potrafił o niej długo i zaj­
mująco opowiadać. Jego dwaj 
synowie Wiktor i Tadeusz wy- (DOKOŃCZENIE NA STR. 3)

Dwaj Fruczowie już po dniówce
Fot. Z. Kempa

chowywali się w atmosferze 
swoistego kultu kopalni. Od po­
czątku wiedzieli, że zostaną gór­
nikami. Nie sądzili chyba jed­
nak, że nastąpi to tak szybko.

Śladami ojca

Miał wtedy 11 lat < i zdążył 
ukończyć 3 klasy szkoły podsta­
wowej. Wiktor był najstarszym 
z rodzeństwa i to właśnie jemu 
przypadła rola wspólżywiciela 
rodziny. Zaczął prac? od szybi­
ków, a ■ kiedy dobiegał 15 roku 
życia po raz pierwszy zjechał to 
głąb kopalni. Najpierw kazano 
mu prowadzić konie zaprzężone 
do wózków wypełnionych wę­
glem. Przez cały dzień kursował 
od przodków do podszybia i 
z powrotem. Kiedy trochę zmęż­
niał został ładowaczem. Łopata, 
którą mu wetknięto do ręki, by­
ła wprawdzie większa od niego, 
ale nikt nie mógł przecież zau­
ważyć, że się pod nią ugina.

I w taki to sposób Wiktor 
Frucz został górnikiem. Odzie­
dziczył po ojcu nie tylko zawód, 
ale i ów nieokreślony senty­
ment dla tego fachu oraz wpo­
jone od dzieciństwa przywiąza­
nie do swojej kopalni. To wła­
śnie ono pozwoliło mu prze­
trwać najcięższe chwile, jakie 
nastały dla rodziny Fruczów tu 
latach trzydziestych. Wiktor, jak 
przystało na prawdziwego gór­
nika, ożenił się wcześnie. Wziął 
sobie za żonę dzielną kobietę, 
która zawsze dzieliła z nim do­
bre i złe chwile. Kiedy w 1933 
roku został bez pracy i stale po­
większającej się rodzinie groził 
głód, postanowiła wraz z mężem 
iść na biedaszyby.

— Jedna z takich wypraw — 
wspomina Stanisława Frucz — o 
mało nie skończyła się tragicz­
nie. Mąż przygotował mi na 
biedaszybie ścianę i właśnie za­
bierałam się do obrywania wę­
gla, kiedy zauważyłam, że pło­
mień karbidówki dziwnie migo­
cze. Nie skojarzyłam sobie jed­
nak tego z gazem, a potem 
zemdlałam i dopiero po kilku 
minutach Wiktor wyciągnął 
mnie na powietrze. Kiedy przy­
szłam do siebie, wróciłam z po­
wrotem na ścianę. Nie było wyj­
ścia — w domu czekały głodna



AGH

bliżej

Zagłębia

Wiele kłopotów unikną praw­
dopodobnie ci, którym stworzo­
no możliwości studiowania na 
AGH bez wyjazdu 7 rodzinnych 
miast i osiedli — studenci dą­
browskiej Filii AGH. O tym 
jak bardzo potrzebne było 
powołanie do życia takiej pla­
cówki, świadczy jej żywio­
łowy rozwój. Otwarta przed 
trzema laty w gmachu Techni­
kum Górniczego, zwanego popu­
larnie „Szty.garką”, filia liczy­
ła w ub. roku 230 słuchaczy. 
Obecnie ma ich 420 a na rok 
przyszły przewiduje się ok. 600. 
Seniorami będą studenci czwar­
tego roku, podzieleni na 2 gru­
py specjalistyczne — mechanicz­
ną i elektryczną.

Selekcja 

konieczna

Rozpoczęły się długie, Jesienne 
wieczory. Trzeba zrezygno­
wać z popołudniowego spa­

ceru, a zresztą i pogoda też nie 
zawsze dopisuje. I wtedy central­
nym punktem, na który zwraca­
my najwięcej uwagi, staje się tele

Warto w tym miejscu przypom­
nieć, iż przed kilku dniami zare­
jestrowano dwumilionowego tele- 
abonenta. Tak więc, wcale nie 
przesadzając, program TV ogląda 
codziennie ok. 10 milionów wi­
dzów. Cyfra potężna.W tych dziesięciu 
jest wiele dzieci, wielu 
nych, do których nie 
k i e programy TV są

milionach 
młodocia-

k i e programy TV są adresowa­
ne. Speakerzy TV, zapowiadając 
taką czy inną pozycję programu, 
informują, czy audycja może być 
oglądana przez dzieci lub młodo­
cianych. z poczynionych obser­
wacji wynika jednak, że wielu ro 
dziców, czy też opiekunów nie 
zwraca uwagi na te informacje. Z 
wejściem do kina sytuacja wyglą 
da dużo lepiej. Tam działa kontro 
la w postaci kasjerek i rozprowa­
dzających. I na ogól, działa spraw 
nie. inaczej jest w pokoju, gdzie 
stoi telewizor.

Ze złymi efektami braku kontro 
li ze strony rodziców spotykamy 
się codziennie i nie trzeba ich tu­
taj wymieniać.

Stąd wniosek: nie wolno dopu­
szczać do tego, aby dzieci i mło­
dociani oglądali program telewi­
zyjny na zas adule „jak leci” od 
początku do końca. Potrzebna jest 
selekcja, której dopilnow: 
winni zainteresować się rodzice i 
opiekunowie. Brak takiej selekcji 
przynosi w konsekwencji wiele 
szkód w sensie wychowawczym i 
dydaktycznym.
I o tych zagadnieniach trzeba 

teraz pomyśleć. Teraz, kiedy z ko 
niecznośei większą część wolnego 
po pracy i nauce czasu spędzamy 
przed szklanym ekranem.

iem

Wydział Gospodarki Ko­
munalnej i Mieszkaniowej 
MRN w Sosnowcu informu- ■ 
je, że Śląskie Przedsiębior­
stwo Robót Drogowych 
przystąpiło nareszcie do na 
prawy nawierzchni ul. Sien 
kiewicza. Ze względu na 

niesprzyjające warunki atmo 
sferyczne termin ukończe­
nia robót może się nieco 
przedłużyć

Kronika NASZYCH MIAST i WSI

■■■■■

W ZIMUW Ząbkowice rozbrzmiewoć bed; piosenko
czytelnicy

SZANOWNY PANIE 
REDAKTORZE

Produkcja i warunki

bytowe załogi

równie ważne

■»Ta ostatnim posiedzeniu 
Konferencji Samorządu 
Robotniczego w Zakładach 

Mechanicznych Urządzeń Wiert 
niczych w Sosnowcu dokonano 
oceny realizacji planu pięcio­
letniego oraz przeanalizowano 
zadania, jakie stoją przed za­
kładami w najbliższej przyszło­
ści. Stwierdzono ogólnie, że za­
dania produkcyjne i wskaźniki 
ekonomiczne przedsiębiorstwa 
zostały wykonane z nadwyżką. 
W ocenie wyników produkcyj­
nych nie pominięto jednak i 
innych problemów, które w du 
żym stopniu wpływały na pla­
nowe wykonywanie zadań. 
Chodzi tu głównie o realizację 
programu działania zmierzają­
cego do zabezpieczenia plano-

W Sosnowcu

510 książeczek 

oszczędnościowych 

MlOOOmlesdtońców

Przed kilku dniami odbyło się w 
Sosnowcu posiedzenie Miejskiego 
Komitetu Upowszechniania O- 
szczędności, na Którym przeanali­
zowano wyniki działalności Od­
działu Powszechnej Kasy Oszczęd 
ności w roku bieżącym.

Z podanych informacji wynika, 
że oddział posiada już 249 milio­
nów złotych wkładów i 87 tysięcy 
rachunków oszczędnościowych. W 
tym roku wkłady wzrosły o 39 mi­
lionów zł, a ilość rachunków 
zwiększyła się o 14,5 sztuk. Obec­
nie średni wkład na jednego mie­
szkańca wynosi 1465 zł a na 1000 
mieszkańców przypada 510 książe­
czek oszczędnościowych. Prócz od 
działu PKO działa jeszcze w mie­
ście 40 ajencji przyzakładowych.

Komitet podsumował także do­
tychczasową działalność Szkol­
nych Kas Oszczędności. Z okazji 
Dnia Nauczyciela PKO przyznała 
cztery nagrody opiekunom SKO, 
w tym trzy pieniężne. Otrzymali 
je opiekunowie SKO przy szko­
łach podstawowych nr 5, 9 i 20 w 
Sosnowcu oraz przy szkole pod­
stawowej nr 5 w Czeladzi.

Na posiedzeniu tym wręczono 
także nagrody dekoratorom wy­
staw sklepowych i ekspozycji za­
kładowych o tematyce oszczędno­
ściowej, zorganizowanych z okazji tegorocznego Miesiąca Upowszech 
niania Oszczędności.

Pierwszą nagrodę otrzymał deko 
rator MHD Czesław Baryła, drugą 
R. Bąk, a trzecią organizator eks­
pozycji w kopalni „Sosnowiec” — 
Waldemar Grelewicz. (m)

we] produkcji, poprawy wa­
runków socjalno-bytowych za­
łogi, poprawy warunków bhp 
itd. Ó tych właśnie sprawach 
obcięlibyśmy nieco szerzej po­
mówić.

Tak więc do końca br. zosta­
nie zakończony remont insta­
lacji centralnego ogrzewania 
we wszystkich pomieszczeniach 
biurowych i produkcyjnych. 
Wykonane zostały w zasadzie 
główne drogi na terenie zakła­
du. Odnowiono jadalnię na wy­
dziale mechanicznym. Zakupio­
no żurawie obrotowe, które 
zostaną zainstalowane przy sta­
nowiskach ciężkich obrabiarek. 
Instaluje się już wyciągi i osło­
ny przy stanowiskach szlifier­
skich, dzięki czemu ulegną 
znacznej poprawie warunki 
bhp. Na kolonii „Staszic” za­
kłada się instalację wodną, ka­
nalizacyjna i przebudowuje in­
stalację elektryczną. Rozpoczę­
to także budowę budynku o 223 
izbach dla 73 rodzin oraz opra­
cowano dokumentację technicz­
ną na kapitalny remont sta­
rego budynku zakładowego. 
Natomiast w najbliższych dniach 
oddana zostanie do użytku po 

.kapitalnym remoncie łaźnia dla 
pracowników zakładu.

Przeprowadzono także moder­
nizacje hal produkcyjnych, w 
których urządzono jadalnię i 
zainstalowano umywalnię. Aby 
uniezależnić się od. nie zawsze 
rytmicznych, dostaw napojów 
chłodzących zakupiono dwa sa- 
turatory do produkcji wody 
sodowej. W - celu poprawy hi­
gieny i estetyki wydano pra­
cownikom drucie ubrania ro­
bocze. W najbliższym czasie 
zaadaptuje się na świetlicę za­
kładowa dotychczasowy 
nek podsadzki. Znajdzie 
in. pomieszczenie Rada 
dowa, POP i ZMS.

W zakresie postępu technicz­
nego i usprawnienia produkcji 
realizuje się na bieżąco plan 
zakupu maszyn oraz wymienia 
się nadmiernie zużyte maszyny 
na nowe urządzenia.

XV zakresie zadań organiza­
cyjnych dokonano zmian w 
schemacie organizacyjnym za­
kładu. Powołano mianowicie do 
życia dział planowania pröduk- 
ojiv-oraz utworzono przy dziale 
konstrukcyjnym komisję do 
spraw normalizacji i weryfika-

budy- 
tu m. 
Zakła-

cji dokumentacji w resorcie 
geologii. W celu uporządkowa­
nia gospodarki materiałowej 
wykonano odrębne składowiska 
złomu stali jakościowych, wpro 
wadzono w życie instrukcję 

. obiegu materiałów ciętych i wy 
budowano magazyn części za­
miennych do remontów urzą­
dzeń.

Czy to, co zostało już wyko­
nane, zaspokaja całkowicie 
aktualne potrzeby załogi? Chy­
ba nie. Ale należy pamiętać o 
tym, że buduje się nowy za­
kład. Czy warto więc tak dużo 
inwestować w stary? Wykonu­
je się więc najbardziej niezbęd­
ne i konieczne prace.

Sosnowiecka załoga żyje już 
nowymi zadaniami gospodarczy­
mi. Istnieją dwie alternatywy 
planu na rok 1966. Pierwsza z 
nich opracowana na polecenie 
władz resortu, zakłada plan 
produkcji towarowej na 60 min 
zł. Wielkość ta jednak nie jest 
oparta na posiadanym portfelu 
zamówień i na zdolnościach 
produkcyjnych zakładu.

Druga alternatywa, opracowa 
na już w zakładzie, uwzględnia 
aktualny portfel zamówień oraz 
stopień pracochłonności, szcze­
gólnie jeśli, chodzi o resort 
wiertnictwa. Według tej alter­
natywy produkcja towarowa 
nie ulegnie zmianie i pozostaje 
na wysokości 60 min zł Zmniej 
szeniu ulega natomiast plan w 
części wiertniczej na korzyść 
planu rur szybkoskrętnych i 
produkcji z rur. Zadecydował 
więc w zakładzie ścisły rachu­
nek ekonomiczny.

Nie wiadomo jeszcze, która z 
tych alternatyw będzie zatwier 
dzona. Niemnie! jednak zakład 
przygotowuje się już do reali­
zacji przyszłorocznych zadań. 
Opracowano więc program dzia­
łania, który obejmie 16 tema­
tów w zakresie postępu techni­
cznego i usprawnienia produk­
cji, 17 tematów w dziedzinie 
postępu ekonomicznego i orga­
nizacji pracy oraz 8 tematów 
dotyczących poprawy warun­
ków socjalno-bytowych.

Wszystkie te przedsięwzięcia 
opracowano na podstawie wy­
tycznych TV Plenum ze szcze­
gólnym uwzględnieniem pro­
blemów postępu technicznego i 
podniesienia jakości nrodukcji.

(L.M.)

Kasz konkurs trwa

Soliści i zespoły

z całego kraju

wezmq udział

w festiwalu

Kierownictwo ząbkowickie­
go Międzyzakładowego 
Domu Kultury ma w tej 

chwili istne urwanie głowy. 
Poza tysiącem normalnych, co­
dziennych zajęć, trzeba dodat­
kowo załatwiać wszelkie spra­
wy związane z festiwalem. Te­
lefon w sekretariacie dzwoni 
bezustannie. A im bliżej festi­
walu tym pracy jest więcej.

Pora wyjaśnić o jakim festi­
walu mowa- Otóż z inicjatywy 
i pod patronatem Zarządu Głów 
nego Związku Zawodowego Che 
mików organizowane są dorocz­
ne przeglądy dorobku artystycz­
nego placówek kulturalno-oś­
wiatowych, podległych temu 
związkowi. XV bieżącym roku, 
konkretnie mówiąc w grudniu 
przegląd taki odbędzie się w 
Ząbkowicach Będzińskich, właś­
nie w tamtejszym Międzyzakła­
dowym Domu Kultury.

Oficjalnie nosi on nazwę Ii-go 
Ogólnopolskiego Festiwalu Pio­
senki Związku Zawodowego 
Chemików, a jego naczelne ha­
sło brzmi — „Piosenką witamy 
tysięczny rok Państwa Polskie­
go”.

Oczywiście całą stronę orga­
nizacyjną festiwalu wzięło na 
siebie kierownictwo Międzyza­
kładowego Domu Kultury oraz 
Zarząd Okręgowy Zw. Zaw. 
Chemików w Katowicach. Przy 
Domu Kultury powołano skła­
dający się z aktywistów — spo­
łeczny komitet festiwalowy.

udzia- 
17 do- 
kraju

Zaproszenla do wzięcia 
łu w festiwalu rozesłano, 
mów kultury z całego 
zgłosiło już swój udział, 
jedzie więc do Ząbkowic 46
uczestników tzn. solistów i 
członków zespołów wokalnych. 
Każdy z nich wykona po 2 pio­
senki polskie. Należy bowiem 
nadmienić, że na festiwalu pre­
zentowane będą wyłącznie pio­
senki krajowe.

Festiwal będzie się odbywał 
w dniach 10 11, 12 grudnia. W 
ciągu dwu pierwszych dni prze­
prowadzone zostaną eliminacje, 
a trzeciego dnia — 12 grudnia 
przewidziany jest koncert lau­
reatów i uroczyste rozdanie na­
gród. Przyznanych zostanie 5 
nagród i 5 wyróżnień dla so­
listów. Warto również nadmie­
nić, że na czele jury stoi znany 
muzykolog, prof. Wyższej Szko­
ły Muzycznej w Katowicach 
Adolf Dygacz.

Dla mieszkańców Ząbkowic i 
okolicy festiwal będzie na pew­
no okazją do zapoznania sie z 
najnowsza piosenką polska, a 
przede wszystkim z osiągnię­
ciami artystycznymi amator­
skich zespołów z całego kraiu. 
Repertuar tyci, zespołów jest 
interesujący, no ale 
lepiej przekonamy 
kilka dni w czasie

Najpierw byliśmy zaniepo 
kojeni, petem zdenerwowa­
ni, jeszcze później oburzeni, 
a teraz jesteśmy już tylko 
rozgoryczeni... o co chodzi? 
Otóż od trzech miesięcy 
mieszkamy w nowym, ład­
nym bloku nr 12 przy ulicy 
Cediera w Gołonogu. XVszyst 
ko byłoby w najlepszym po 
rządku, gdyby nie fatalne 
centralne ogrzewanie, a właś 
ciwie brak tegoż ogrzewania. 
Kaloryfery są z reguły zim 
ne. W pokojach — temperatu 
ra absolutnie nie odpowiada 
jąca stawianym wymogom. 
Po prostu marzniemy. Wielo 
krotnie próbowaliśmy inter 
weniować w tej sprawie w 
gołonoskim oddziale KPIS i 
kierownika kotłowni. Bez 
skutku. I tu i tam nikt się 
z nami nie liczy. Co więcej 
jesteśmy przedmiotem zwy­
kłych kpin. Mówi się do nas 
ni mniej ni więcej tylko: 
jeśli wam zimno, to wejdź­
cie pod pierzynę. Tak chyba 
nie powinno być. Ludzi, 
którzy pozwalają sobie w 
stosunku do nas na tak nie 
wybredne żarty ktoś powi­
nien nauczyć taktu i kultu 
ry. Ostatecznie płacimy za 
centralne ogrzewanie i ma­
my prawo żądać, by w mie­
szkaniach było ciepło, tym 
bardziej, że w naszych rodzi­
nach jest wiele nieletnich 
dzieci, wymagających szcza 
golnej opieki.

Mieszkańcy bloku nr 12 
(poniżej 13 podpisów)

Nie udzielili jej jednak mło­
dzi ludzie, choć byli na przy­
stanku i przyglądali się te) 
scenie. Dopiero motorniczy i 
dwaj starsi panowie wpro­
wadzili kobietę do tramwa­
ju.

Nie spodobało mi się za­
chowanie młodych ludzi. 
To było przykre lecz praw­
dziwe.

Andrzej Wieczorek 
Sosnowiec

DYREKCJA PRZEPRASZA

DROGA REDAKCJO

o tym naj- 
sie już za 
festiwalu.

(kaś)

Aktywne 

koło

Jechałem niedawno tram­
wajem linii 21. Na przystań 
ku przy ulicy Czerwonego 
Zagłębia w Sosnowcu na­
przeciw poczty usiłowała 
wsiąść do wozu starsza ko­
bieta, u której nietrudno by­
ło dostrzec chorobę nóg. Mi­
mo sporego wysiłku, nie by 
ła w stanie wejść na sto­
pnie bez czyjejś pomocy.

Trzy tygodnie temu w 
rubryce „Głos mają Czytel­
nicy” drukowaliśmy skargę 
ob. Janiny Jarząbek, doty­
czącą złej jakości mięsa 
kupionego w SAM-ie mię­
snym przy al. Zwycięstwa. 
W odpowiedzi na nią dy­
rekcja Miejskiego Handlu 
Mięsem w Sosnowcu wyjaś­
nia, że mięso to w oryginal­
nym opakowaniu dostarcza­
ne jest z chłodni, znajdują­
cej się w Chorzowie i tam 
też należy szukać winnych. 
Reklamacja została zresztą 
tam przesiana.

Jednocześnie kierownictwo 
MHM-u wyjaśnia, że gdyby 
klientka reklamowała towar 
od razu w dyrekcji wów­
czas byłaby możliwość na­
tychmiastowego załatwienia 
skargi. Za naszym pośrednie 
twem dyrekcja przedsiębior 
stwa przeprasza Janinę Ja­
rząbek za ten incydent.

W SPRAWIE SZYBY 
DO TELEWIZORA

Czekamy nu wasze opinie

W poprzednim numerze naszego tygodnika ogłosiliśmy co­
roczny konkurs zatytułowany „Wybieramy najlepszy personel 
sklepu spożywczego w Zagłębiu”. Przypominamy, że chodzi 
nam o to. aby wyboru tego dokonali sami klienci — nasi Czy­
telnicy. W związku z tym w każdym numerze naszego pisma 
do 31 stycznia 1966 r. zamieszczać będziemy kupony konkurso­
we, bo opinie przysłane tylko na nich będą uznane jako waż­
ne i wezmą udział w losowaniu cennych nagród. Pierwsze 
kupony zostały już do nas nadesłane. Zawiadamiamy, że do­
tychczas prym wiodą Strzemieszyce.

związku z wizytą przewodniczącego Rady Państwa 
PRL E. Ochaba w ZRA dziennik kairski ,,AI Achbar” 
pisze: „Jest to wprawdzie pierwsza wizyta znakomi­
tego gościa w naszym kraju, lecz nasze dwa narody 
niejednokrotnie już spotykały się we wspólnej walce 
o pokój i rozbrojenie”.

Dziennik przypomina dzieje narodu polskiego i podkreśla, że 
„naród egipski nigdy nie zapomni dnia, w którym hitlerowcy 
napadli na Polskę i rozniecili na świecie pożar drugiej wojny 
światowej. Nasz naród wysoko ceni ofiarność i wysiłki narodu 
polskiego, ponieważ naród egipski , przeszedł 1 podobne dzieje 
i podobne walki. Wierzymy, że spotkania wolnych 1 świadomych 
narodów są katalizatorem walki o postęp w czasie, gdy impe­
rializm i reakcja robią wszystko, aby do tego postępu nie do­
puścić. Naród egipski nie może żyć w izolacji i zamykać oczu 
na wszystko, co dzieje się wokół niego. Żaden naród nie może 
żyć w pokoju tak długo, jak długo imperializm depcze wolność 
narodów i uzurpuje sobie prawa na jakimkolwiek skrawku kuli 
ziemskiej”. Dziennik przypomina trzy zasady polityki ZRA: 
walka z imperializmem i kolonializmem, kontynuowanie wysił­
ków w obronie pokoju, współpracę z wszystkimi narodami dla 
zapewnienia dobrobytu ludzkości.

O przebiegu oficjalnych rozmów, prowadzonych zarówno po­
między E. Ochabem i G. A. Naserem, jak i pomiędzy wicemi­
nistrami M. Raszkowskim, F. Modrzewskim i K. Olszewskim, 
a partnerami egipskimi na szczeblu wicepremiera i ministra 
spraw zagranicznych, mówi najlepiej tekst uzgodnionego wspól­
nie komunikatu. Była to więc wizyta owocna, a jej praktyczne 
wyniki, jeśli idzie o współpracę polsko-arabską. zarówno w 
dziedzinie polityki międzynarodowej, na forum ONZ, czy też w 
sprawach gospodarczych, naukowo-technicznych oraz kultural­
nych będą z pewnością niemałe.
Pierwsza polska wizyta państwowa na kontynencie afry­

kańskim przeniosła się ze ZR.A do Etiopii i jej stolicy 
Addis Abeby. Obie te wizyty nieomal symbolicznie po­
siadają tę wspólną cechę, że odbywają się w najstar­
szych państwach afrykańskich. Samolot wiozący delega­
cję polską, startując spod piramid, wylądował w kraju, 

który jako jedyny na kontynencie nie utracił niepodległości 
od blisko trzech tysięcy lat. Okupacja włoska od 1935 do 1945 r. 
w skali tej wspaniałej długiej historii jest rzeczywiście tylko 
mgnieniem oka. Z tym wielkim nurtem niepodległościowym 
związana jest osoba cesarza Haile Selassiego.

Cesarz Etiopii dobrze znany jest w Polsce. Utkwiła w pamięci 
jego wizyta w Warszawie w 1964 roku, kiedy to stosunki między 
dwoma krajami stały się bliższe i serdeczniejsze. Przeszła też 
do historii zdecydowana wola walki o niepodległość kraju, jaką 
uosabiał cesarz. Pamięta się u nas, że ulegając na krótko fa­
szystowskiej przemocy zmuszony był opuścić kraj i w wyniku 
nieprzejednanej walki całego swego narodu jako pierwszy z tych 
wszystkich, których wojna pozbawiła ojczyzny i wolności po­
wrócił na najstarszy tron świata.

Moralny autorytet Etiopii wyraża się także tym, że w wielu 
zatargach afrykańskich, stanowiących zresztą plagę sztucznie 
dzielonego kontynentu, kraj i jego władca występuje jako roz­
jemca. Wkład ten jest wybitny. Wystarczy wspomnieć chociażby 
Udaną akcję pojednawczą jaką osobiście prowadził cesarz w 
czasie pustynnych walk między Algierią 1 Marokiem. Pokojowa 
rola tego państwa nie ogranicza się wyłącznie do granic kon­
tynentu. Kraj nasz popierał i nadal to czyni, wniesioną przez 
delegacje etiopską na forum ONZ rezolucję o zakazie używania 
broni atomowej i zrozumiałą dla nas etiopską propozycję uczy­
nienia z Afryki strefy bezatomowej.

Rewizyta przewodniczącego Rady Państwa Edwarda Ochaba 
w Etiopii, jest więc pogłębieniem stosunków między krajami, 
którym przyświecają intencje pokojowe, służące konstruktyw­
nej współpracy międzynarodowej.

KUPON KONKURSOWY

Członkowie Związku Młodzie­
ży Wiejskiej Tucznawy w po­
wiecie będzińskim jako pierwsi 
i najaktywniejsi dokonali oceny 
pracy za miniony okres spra­
wozdawczy. Zebranie młodzieży 
Tucznawy zaszczycił swą obec­
nością sekretarz KP PZPR w 
Będzinie Włodzimierz Kapuś­
niak, zastępca przewodniczącego 
ZW ZMW w Katowicach An­
drzej Dukała i przewodniczący 
ZP ZMW Wiesław Miarka.

Ocena pracy koła ZMW wy­
padła pomyślnie. Entuzjastycz­
ny udział w wyborach do sej­
mu, w czynach społecznych za­
lesianiu nieużytków w porząd­
kowaniu własnej gromady i sa­
dzenie żywopłotów chroniących 
drogi mówi o dużym zaintere­
sowaniu sprawami gromady. 
Zycie kulturalne wsi jest także 
w rękach aktywnego koła 
ZMW. W klubie książki i pra­
sy Ruch działają: młodzieżowy 
zespół estradowy, zespół recy­
tatorski oraz amatorskie koło 
fotograficzne.

Na przyszłość młodzież Tucz­
ona wy deklaruje pomoc przy 
budowie domu gromadzkiego, 
udział w konkursie na najlep­
szy klub ZMW w powiecie oraz 
stała współpracę z POP. PZPR 
i Frontem Jedności Narodu.

lamy skrzynki, kemu?

Ze stoisk PP „Warzywa i 
Owoce” poznikały już skrzyń 
ki z winogronami. Oczekuje­
my teraz na większe transpor 
ty owoców cytrusowych, a w 
pierwszym rzędzie cytryn. Na 
wiasem mówiąc, w Warszawie 
cytryn „skolko ugodno”. No 
ale cóż... wiadomo... stolica. 
Tak więc winogrona zniknęły 
cytryny jeszcze nie pojawiły 
się w takich ilościach, na ja 
kie jest zapotrzebowanie. Ale 
coś zostało. Co? Skrzynki po 
winogronach.

Przy ulicy 22 Lipca w Sos 
nowcu. na terenie targowis­
ka, leży ich spory stos. Tak 
na oko. chyba ze trzysta 
sztuk. Leżą sobie .tcewn'ane 
skrzyneczki pod gołym ■ e- 
bem i czekają... na zmiłowa­
nie. Może ktoś je zabierze. Mo 
że ktoś zadecyduje co z ni­
mi zrobić, bo na razie leżą i 
gniją.

O ile wiem, drzewo jestu ue wiem, drzewo jest u 
nas towarem reglamentowa­
nym i wcale nie tak; m tanim 
Tak więc jeśli nawet skrzynki 
wykonano z odpadków prze­

to przecież ichru ysłowych, 
szkoda.

Może więc _ _ ____ u .
Owoce“ lub MPGK .Targo­
wiska” zainteresują się „bez 
domnymi skrzynkami i przed 
sięwezmą . odpowiednie kro­
ki. A jeśli nie znajdą dla 
skrzynek innego przeznacze­
nia, na pewno znajdą się 
chętni, którzy kupią skrzyn­
ki po prostu na opał. W kaź 
dym razie jakiś pożytek z 
z nich będzie.

PP Warzywa i

sigma -

Dyrekcja ZURiT-u w Ka 
to wicach przesyła nam od­
powiedź na interwencję w 
sprawie szyby ochronnej do 
telewizora „Rubin”, którą to 
bezskutecznie usiłuje nabyć 
ob. Klich z Sosnowca. Oka­
zuje się, że istotnie obecnie 
szyb takich jest brak. Dy­
rekcja ZURiT-u prosi jed­
nak ob. Klicha — Sosno­
wiec, ul. Szewczyka 12 — 
— o szybkie skontaktowa­
nie się z kierownictwem 
punktu usługowego w Sos­
nowcu przy ul. Małachow­
skiego. Punkt ten przyjmie 
od obywatela zlecenie na 
naprawę aparatu i założy 
nową szybę ochronną w jak 
najszybszym czasie.

TYNKOWANIE 
PRZEWIDZIANO 
NA 1966 ROK

Pisaliśmy niedawno 
„Spacerkach” o tym, że 
punktowce stojące przy 
gu ul. Nowotki i Czerwone­
go Zagłębia ,a więc w repre 
zentacyjnym punkcie mias­
ta, nie mogą się doczekać 
w kolejce do tynkowania. 
Kierownictwo sosnowieckie 
go DBOR-u przyznaj e, że 
redakcja słusznie zwróciła 
na ten fakt uwagę i zapew­
nia jednocześnie, że elewacje 
tych budynków zostaną wy 
konane ostatecznie w roku 
przyszłym.

Z leki kolegium onekaiocego

w 
dwa 
zbie

Pt „Wybieramy najlepszy personel sklepu spożywczego 
w Zagłębiu”

Nr sklepu, adres i jakie przedsiębiorstwo go prowadzi

Imię i nazwisko wypełniającego kupon

Dokładny adres

do właścicieli domów, administratorów, komitetów blo­
kowych, przedsiębiorstw. Instytucji oraz mieszkańców na 
terenie miasta Dąbrowy Górniczej.

Miejskie Przedsiębiorstwo Gospodarki Komunalnej w Dą­
browie Górniczej ul. 3 Maja 22 przypomina w związku 
z nastaniem okresu zimowego o konieczności zabezpieczenia 
urządzeń wodociągowo-kanalizacyjnych przed zamarzaniem. 
W szczególności należy:

Miejscowość ,

Tow. Karolowi Szarowskiemu

JEGO MATKI

dyrektorowi Śląskiego Wydawnictwa Prasowego RSW „Prasa 
z powodu zgonu

wyrazy głębokiego współczucia składa zespół 
„WIADOMOŚCI ZAGŁĘBIA

Dwaj mieszkańcy Zawiercia Ryszard Kowalczyk 1 Stanisław 
Opuchlik po uprzednim wypiciu sporej ilości wódki wracali późnym 
wieczorem do domu. Rowery ich kreśliły po ul. Armii Czerwonej 
dziwne figury. Do czasu oczywiście, póki patrol MO nie zaintere­
sował się podpitymi młodzianami.

Ponieważ narażali na niebezpieczeństwo nie tylko swoje życie,ł, 
ale i Innych użytkowników dróg, skierowano sprawę do kolegium151 
karno-administracyjnego. Oskarżeni nie zgłosili się jednak na roz­
prawę i wyrok wydany został zaocznie. R. Kowalczyk i St. Opuch­
lik skazani zostali na karę grzywny po 1.000 zł. każdy. Z uwagi na 
to, że obaj niedawno wrócili z więzienia i nigdzie jeszcze nie pod­
jęli pracy grzywnę pieniężną zamieniono im na 40 dni aresztu.

(m)

APEL

Rezerwaty niechlujstwa0A woda cieknie dalej... 
0 Co nasze to i moje 
0 To ma być keks?

Obyczaje kinomanów

bezpiecznym punktem na tra 
sie autobusu, który prze jeż­
dżą ul. Nawrockiego. Władze 
miejskie uznały ten fakt i... 
odgrodziły gololedż od resz­
ty jezdni specjalnym płot­
kiem: A woda leje sie dalej...

ka pewnie znów zobaczylibyś 
my stare dziury w jezdni i... 
pięknie wyścielone alejki na 
działkach.

1. zabezpieczyć miejsca na wodomierz przez odpowiednie 
uszczelnienie drzwi okien, oraz zamknięć zsypów 
węglowych. Sam wodomierz zabezpieczyć izolacją cieplną 
zostawiając miejsce do odczytania jego stanu. Koszt 
naprawy wodomierza w wypadku jego niezabezplecze- 
nia na okres zimowy obciąża właściciela nieruchomości.

Test w Będzinie kilka dr>- 
J mów, które polecamy ja­

ko obiekty do zwiedza­
nia. Nie są to bynajmniej 
zabytki, ani też miejsca rpa- 
mietnione wizytami ludzi, 
których nazwiska notują en­
cyklopedie. Są to najzwy­
klejsze domy, zamieszkane 
przez... właśnie, że nie przez 
zwykłych lokatorów. Jak ich 
nazwać? Trudno znaleźć no­
menklaturą dla ludzi, którzy: 
wysypują, popiół nie do 
śmietników, a na schody; od 
dają tam nadmiar spożytego 
pokarmu; załatwiają swoje 
potrzeby naturalne w gazety 
i rozrzucają te „pakunki“ po 
sieniach; nieustannie wybija 
ją szyby w korytarzach; przy 
właszczają sobie lampy z kia 
tek schodowych itd itp.
Te rezerwaty odrażające­
go niechlujstwa mieszczą się

przy ul. Kołłątaja 37 , 39 , 43.
49. Małachowskiego 2, 20. 54 
i Zawale 22. Gdybyście — zao­
patrzywszy się uprzednio w 
maski przeciwgazowe - ze- 
chcieli je odwiedzić, nie do­
wiecie się, kto tam mieszka. 
Przezorni mieszkańcy doklad 
nie zdewastowali spisy loka­
torów. Czyżby. jednak odro­
bina wstydu?

* Tie jestem hydraulikiem, 
nie uprawiam też tego 
zajęcia jako hobby i dla 

tego nie mogę niestety ujato 
nić tajemnicy źródła, które 
tryska przy ul. Nawrockie­
go w Sosnowcu. Od wielu 
miesięcy z jakowejś rury, 
sterczącej nad powierzchnią 
jezdni, obficie wylewa się 
woda, która przy pierwszych 
mrozach zastygła w istną gó 
rę lodu. Jest ona dość uie-

Z Nawrockiego niedaleko 
na Tylną. Obserwujemy 
tam ciekawy przykład 

pojmotoania tzw. mienia spo 
lecznego. Otóż poniektórzy 
mieszkańcy uważają, że jeśli 
chodniki w mieście należą 
do wszystkich, to każdy mo­
że sobie z tych chodników 
uszczknąć dla siebie, ile mu 
potrzeba. Na ul. Tylnej wy­
glądają one jak szachowni­
ce: płytka jest, płytki nie ma. 
Te, których brakuje, odna­
leźć można... na pobliskich 
działkach, gdzie przedsiębior 
czy i wygodni właściciele 
ułożyli sobie z nich piękne 
dróżki. Warto, by po tych 
działkach przespacerował się 
kiedyś milicjant. Kto ma 
ścieżki z płytek, niech poka 
że kwit, gdzie kupił mate­
riał. Kto nie ma kwitu, niech 
przynajmniej odda co zabrał 
i naprawi chodnik.

Bo oryginalnych zwycza­
jów sosnowieckich wi­
dzów kinowych młodego 

pokolenia - należy rzucanie 
cukierkami. Ci, którzy mu 
hołdują, siadają' zwykle na 
balkonach, by mieć większe 
pole rażenia — i bombardu­
ją dół landrynkami, 
bileterki. 
cięż do 
koju na 
le się 
deszczem' 
ciski ze stoickim spokojem. 
Czasem nawet wtedy, gdy się 
je prosi o pomoc.

Panie 
obowiązane prze- 

utrzymywania spo- 
sali, raczej niewie- 

przejmuią „słodkim 
“ i reagują na po-

1, Zdroje podwórzowe, włazy studzienek wodomierzowych 
1 kanałowych otulić izolacja cieplną, t ara gdzie to jest 
możliwe, aby zabezpieczyć zdrój przed zamarznięciem.

J. Urządzenia 
się przed 
bezpieczyć 
w stanie

zewnętrzne — hydranty i zasuwy znajdujące 
nieruchomością na chodniku i w Jezdni za­

przeć zasypaniem śniegiem i utrzymać 
umożliwiającym korzystanie z tych urządzeń.

wewnętrzne — krany nad zlewami, zmywa-4. Urządzenia wewnętrzne — krany nad zlewami, zmywa­
kami, umywalkami i wannami oraz spłuczki klozetowe 
należy uszczelniać gdyż przecieki powodują duże 
wody pitnej, nierównomierne 
a w wyniku jej braku warunki

zaopatrzenie w 
antysanitarne.

straty
wodą

Podobno mieszkańcy ul. 
Tylnej narzekają, że toną w 
biocie i przewracają sie na 
wybojach, bo Prezydium 
zwleka z wyasfaltowaniem 
jezdni. Osobiście wcale sie 
temu nie dziwie, jako, że 
nie jestem pewna, czy as­
falt długo by sie tam utrzy­
mał. Pewnego pięknego ran-

J7eks jest to podobno ta- 
kie ciasto z bakaliami. 
Sosnowiczanie wiedzą o 

tym raczej ze słyszenia, bi­
letem keks, jaki sprzedaje 
się w sosnowieckich skle­
pach jest chyba keksem tyl­
ko z nazwy. Zamiast rodzy­
nek, migdałów, skórek poma 
rańczowych, orzechów itp. - 
są w nim wyłącznie... suszo­
ne winogrona. Zjeść się da, 
nawet ze smakiem, ale my 
jednak chcielibyśmy kiedyś 
spróbować takiego prawdzi­
wego. najprawdziwszego kek 
su - ze wszystkimi bakalia­
mi. Czy Sosnowieckie Z akia 
dy Gastronomiczne mogłyby 
kiedyś zrobić swoim konsu­
mentom taką frajdą?

(ata)

okna-5. Rury wodociągowe zainstalowane nad drzwiami 1 
zabezpieczyćmi oraz w klatkach schodowych należy 

izolacją cieplną, trocinami lub pakułami.
Jednocześnie apeluje się do mieszkańców 

wodę ze zdrojów ulicznych aby o każdym 
w^ffiędni- nrzeci^ku 
miast w biurze MPGK w Dąbrowie Górniczej, 
Marksa 23 względnie telefonicznie na nr 68(1-11

poblerających 
zamarznięciu 

wody ze zdroju meldowali natych- 
~ ~‘ ul. Karola

680-34.
Zabrania się samowolnego odmrażania zdrojów gdyż 

powoduje to niszczenie obudowy i urządzeń oraz marno­
trawstwo wody.
Przestrzeganie zarządzeń oraz wczesne zgłaszanie uszkodzeń 
zabezpieczy ciągłą dostawę wody. Naprawę urządzeń we­
wnętrznych w nieruchomościach (poza wodomierzem) 
należy zgłaszać do Wojewódzkiego Przedsiębiorstwa 
Instalacyjnego — Odcinek Robót w Będzinie ul Rvbna 5 tel. 71-356.

wojewódzkiego ...
: Robót w Będzinie ul Rybna 5.

właściciela nieruchomości jest 
zarządzeń pod rygorem odpo­

Obowiązkiem każdego 
przestrzeganie powyższych 
widzialności

Miejskie Przedsiębiorstwo Gospodarki Komunalnej w po­
rozumieniu z Prezydium Miejskiej Rady Narodowej prze­
prowadzać będą kontrolę urządzeń wodociągowych a win­
ni zaniedbań i marnotrawstwa wody kierowani będą do 
ukarania w trybie administracyjnym.

Kr203

Str. 2 WIADOMOŚCI



Wzrost wydobycie, aotemolyzocjo produkcji, stabilizacjo załóg

- ofo piękny bilans

górnictwa

(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)

„Klimontów“ — wydobycie 
dzienne w m-cu styczniu br. 
,3480. W miesiącu październiku 
br. — 4.019 ton.

„Sosnowiec” — wydobycie 
dzienne w m-cu styczniu 65 = 
5.813 ton. W październiku = 6.201 
ton. Ogólna wydajność kopalń 
DZPW w tym okresie wzrosła o 
32 kg na pracodniówkę. Najlep­
szymi osiągnięciami w tym 
względzie mogą się poszczycić 
kopalnie: „Czeladź” i „Jowisz”, 
które przekroczyły 2.000 kg wy­
dajności.

Rok bieżący, nie tylko w ca­
łym resorcie, ale także w skali 
DZPW, przyniósł poważny roz­
wój postępu technicznego. W 
okresie tylko jednego roku 
wskaźnik mechanicznego urabia­
nia wzrósł z 25,93 do 29,99. 
Wskaźnik mechanicznego łado­
wania z 48,37 do 53,13. Najlepsze 
wyniki w osiągnięciu wskaźnika 
mechanicznego urabiania zanoto­
wały kopalnie „Grodziec” i „Niw 
ka-Modrzejów”. Najlepsze wyni­
ki w osiągnięciu wskaźnika me­

niiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiHiiiiiiiiiiiiiiiimiiłiiiiiiiiiiiiiiiiiiiimiiiiiiiiiiiiiiiiin

Uroczystości z okazji 

Dnia Górnika

W dniu 3 grudnia o gódz. 
20,30 odbędzie się spotkanie 
kierownictw kopalń i Dą­
browskiego Zjednoczenia PW 
w Domu Kultury „Górnik” w 
Sosnowcu przy ul. Bando.

iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiuiiiiiiiiuiiiiiiiiiniiiiiiiiiii!iiiiiiu

Nowości „Mylony",

Co kilka miesięcy Myszkow­
ska Fabryka Naczyń Emaliowa­
nych wprowadza na rynek no­
we towary, a wiele naczyń już 
produkowanych uzyskuje znaki 
najwyższej jakości.

W ostatnim czasie znak jako­
ści I klasv uzyskało cedzidło 
stożkowe oraz patelnia groszko­
wana, która zdobyła medal i dy 
plom uznania na Targach Je­
siennych w Poznaniu. Dyplom 
uznania zdobył również me­
talowy wodosyfon. Poza tvm 
znak jakości KWE uzyskał pro­
totyp pralki, której seryjna pro 
dukcja ruszy 1 stycznia przy­
szłego roku.

Z nowych asortymentów pro- 
rsS’Ä-s 
nomiczny,_. imbryk z , cienkiej' 
blachy, polerowany z uchwy­
tem z tworzywa sztucznego, na­
czynia emaliowane typu famos 
i pralka z wyżymaczką chowaną 
W próbach znajduje się także 
patelnia groszkowana o po- 

' wierzchni 20 cm.
____ Foto: Z. KEMPA 

PRZEDSIĘBIORSTWO ROBÓT ELEKTRYCZNYCH
NR 2

„ELEKTROMONTAŻ“ 
w Katowicach

poszukuje

PRYWATNYCH KWATER

dla swych pracowników na terenie m. Katowic, 
Sosnowca , Chorzowa, Bytomia, Siemianowic i Rudy
Śląskiej.

W celu omówienia warunków należy zgła­
szać się w dziale zatrudnienia i kadr Katowice 12 
ul. Słoneczna 12 teł. 300-31, dojazd z rynku do 
„pętli” tramwajem nr 213. Kr 206

chanicznego ładowania uzyska­
ły kopalnie: „Czeladź”, „Gene­
rał Zawadzki” i „Grodziec”. Naj­
lepsze wyniki w osiągnięciu wy­
padu grubych sortymentów wę­
gla mają kopalnie: „Kazimierz- 
Juliusz”, „Grodziec” i „Milowi­
ce”. Najlepsze wyniki w wydo­
byciu ze ścian kombajnowych 
osiągają górnicy kopalni „Cze­
ladź” — 1.400 ton na dobę ze 
ściany na zawał.

Pozytywne wyniki produkcyj­
ne uzyskano m. in. dzięki szero­
ko wprowadzanej automatyzacji, 
której zastosowanie jest bardzo 
różnorodne. Oto kilka zaledwie 
przykładów:

— przetaczanie wagonów 
podczas załadunku, napełnia­
nie wagonów węglem (oparte 
na działaniu izotopów), skra­
planie wagonów wapnem, 
otwieranie i zamykanie wylo­
tów zbiorników, elektroma­
gnetyczne wydzielanie drob­
nych zanieczyszczeń, sygnali­
zacja poziomu węgla w zbior­
nikach, liczenie ilości skipów, 
łączność ligifonowa, telewizja 
przemysłowa, zautomatyzo-

Następnego dnia, to jest 4 
grudnia we wszystkich kopal 
ni ach DZPW odbędą się uro­
czyste akademie, w czasie 
których dyrektorzy dokona­
ją podsumowania osiągnięć 
załóg w kończącej się pięcio­
latce oraz w roku bieżącym. 
W czasie akademii wręczone 
zostaną odznaczenia państwo­
we, dyplomy honorowe oraz 
stopnie górnicze. W akade­
miach tych uczestniczyć bę- 
aą zaproszeni gośc:e, przed­
stawiciele rad narodowych, 
Wojska Polskiego, szkół pod­
opiecznych, oraz delegaci 
współpracujących z kopalnia­
mi przedsiębiorstw państwo­
wych.

W godzinach porannych de­
legaci z kopalń odwiedzą 
swych chorych kolegów prze 
bywających -w szpitalach i 
wręczą im okolicznościowe u- 
pominki i kwiaty. Przewidzia 
ne są również specjalne za­
pomogi dla nieletnich sierót 
po zasłużonych« górnikach o- 
raz dla wdów.

W godzinach popołudnio- 
, wych odznaczeni górnicy i jy 

bi taci wraz z żoiiami podéj- 
: mötttanf będą obiadami. W 

godzinach wieczornych górni 
cy bawić się będą na licznych 
zabawach i wieczornicach.

Kopalnia „Grodziec“ udo­
stępni w dniach 4 i 5 grudnia 
w godz. od 9 do 17, swe pod 
dziemia dla zwiedzających, (z) 

wanie urządzeń wyciągowych, 
wprowadzenie do użytku 
nowoczesnych dyzpozytorni 
głównych i wiele wiele in­
nych.

Nie zapomniano również o 
sprawach bezpieczeństwa i hi­
gieny prący. W kopalni „Gene­
ral Zawadzki" uruchomiono 
zdalnie sterowane tamy wenty­
lacyjne, wykorzystując ciśnie­
nie wody w rurociągach prze­
ciwpożarowych. W kopalniach: 
„Grodziec", „Milowice”, „Niw- 
ka - Modrzejów", uruchomiono 
przewóz załogi pociągami osobo­
wymi o łącznej długości 8,5 km 
oraz przedłużono o około 20 km 
w kopalniach: „Jowisz”. „Gene­
rał Zawadzki” i ,,Kazimierz-Ju­
liusz", Ogółem, w kopalniach 
DZPW zabudowano łącznie 143 
czujniki kontroli ciśnienia wody 
w rurociągach przeciwpożaro­
wych. Przedłużono sieć rurocią­
gów o 18.8 km. W elektrowni 
kopalni „Jowisz” zabudowano 
urządzenie odpylające, które 
¿mniejsza zanieczyszczenie atmo­
sfery o około 500 ton na rok.

Wszystkie, wymieniony powy­
żej zagadnienia produkcyjne, 
wszystkie osiągnięcia łączyły się 
ściśle z najważniejszym czynni­
kiem, czynnikiem decydującym, 
jakim jest człowiek pracujący w 
kopalni. Oto zdobycze z dziedzi­
ny socjalno-bytowej, jakimi w 
tym roku mogą się pochwalić 
górnicy Dąbrowskiego Zjedno­
czenia PW.

Kopalnia „Jowisz" — blok mie­
szkalny mieszczący 25 mieszkań. 
Kopalnia „Grodziec" — zagospo­
darowanie ośrodków wypoczyn­
ku niedzielnego w Przeczycach i 
Żarkach, 95 izb z budownictwa 
zakładowego, pawilon w parku 
na Rozkówce, doprowadzenie 
wody do 24 mieszkań. Kopalnia 
„Generał Zawadzki" — zbioro­
we inhalatorium „Tur", ośrodek 
żeglarski na Pogorii, wyremon­
towanie przedszkola. Kopalnia 
„Czerwona Gwardia" — nadbu­
dowa Domu Górnika, 8-rodzinny 
budynek mieszkalny, przebudo­
wa łaźni dla uczniów Zasadni­
czej Szkoły Górniczej. Kopalnia 
„Czeladź" — Zakładowy Dom 
Kultury, ośrodek kolonijny w 
Osinach na 160 miejsc. Kopalnia 
„Milowice" — dwa bloki miesz­
kalne o 220 izbach, ośrodek wcza­
sów rodzinnych w Wiśle, ośro­
dek kolonijny dla 100 dzieci, po­
most kryty prowadzący z nadszy­
bia do łaźni. Kopalnia „Sosno­
wiec" — dom wczasowy w 
Szczyrku na 70 miejsc. Kopalnia 
„Mortimer-Porąbka" — cechow­
nia z krytym basenem kąpielo­
wym, 188 mieszkań o 366 izbach. 
Kopalnia „Kazimierz-Juliusz" — 
Zakładowy Dorn Kültttry; 25 
mieszkań o 95 izbach. Kopalnia 
„Niwka-Modrzejdw" — Dom 
Górnika na 280 miejsc.

• • •
Podsumowanie osiągnięć resor­

tu za okres całej pięciolatki i za 
okres ostatniego roku wypadnis 
bardzo pozytywnie. Jest to bar­
dzo pocieszające, bo trzeba przy 
okazji powiedzieć, że przed zało­
gami górniczymi w roku 1965 
stają bardzo poważne zadania. 
Do najważniejszych z nich nale­
żą: zwiększenie wydobycia wę­
gla kamiennego do 121,5 min ton. 
Węgla brunatnego do 26,3 min 
ton. Dalsza poprawa bhp na każ­
dym odcinku działalności górni­
czej, dalsze potanienie i przy­
spieszenie inwestycji, maksy­
malny wzrost postępu technicz­
nego, mechanizacji i automaty­
zacji procesów produkcyjnych, 
maksymalny wzrost wydajności 
pracy, systematyczne obniżanie 
kosztów własnych, poprawa ren­
towności.

Jesteśmy głęboko przekonani, 
że wszystkie te zadania zostaną 
wykonane i przekroczone. Je­
steśmy pewni, że swój duży 
wkład w tym względzie 'wniosą 
załogi górnicze Dąbrowskiego 
Zjednoczenia Przemysłu Węglo­
wego.

Zb. CHOJNACKI

Iym razem przyjdzie mi 
zrezygnować z uśmiechu 
jako, że temat, który 

poruszam, boli. Boli przede 
wszystkim nauczycieli, ale 
nie tylko ich. Boli także 
wszystkich, dla których 
,.przyszłość i nadzieja naro­
du“ nie jest tylko pustym 
frazesem. Chodzi mi konkret 
nie o sprawę stosunków mię 
dzy nauczycielem i uczniem 
i. co bodaj jeszcze ważniej­
sze. między nauczycielem ł 
rodzicami ucznia.

Powiedzmy sobie otwarcie; 
nauczyciel nie jest dziś ta­
kim autorytetem, jakim był 
dawniej, nie jest, albo jest 
rzadko, dla ucznia wyrocz­
nią w sprawach nie tylko 
bezpośrednio dotyczących 
nauki i szkoły. Nauczyciel 
stal się kimś, z kim można, 
a nawet, ba. trzeba nie zga­
dzać się. dyskutować, spie­
rać, kogo jest w modzie kry 
tykować, odwołując się, jak­
że często skutecznie do au­
torytetu rodziców. W ten 
sposób przeciwstawia się au­
torytet szkoły autorytetowi 
domu, no i... często się na 
tym niestety wygrywa.

Nie sądzę, aby dziś rodzi­
ce kochali dzieci więcej, niż 
powiedzmy, dziesięć czy dwa 
dzieścia lat temu. Miłość ro­
dzicielska jest chyba czymś 
statycznym, raczej niezmien 
nym. Dlaczego więc tak czę 
sto rodzice biorą stronę dzie­
ci wobec nauczycieli, dlacze­
go tak często przyznają ra­
cję raczej dzieciom i rację 
tę często egzekwują w spo­
sób karygodny? Czyżby więc 
nauczyciele stali się jacyś 
gorsi, czyżby stopień ich wie 
dzy, doświadczenia, gorące­
go stosunku do młodzieży 
uległ deprecjacji? Na pewno 
nie. A więc?

Pnodulqcy
Portret rodzinny

szkicowany węglom

górnicy 

kopalń DZPW

Kop. ,,JOWISZ” — Alek­
sander Puloch, Kazimierz
Mikołajczak, Jan Szafruga, 
Czesław Bochenek.

Kop. „GRODZIEC” — Wła 
dysław Celejecki. Józef Gro- 
chiL Tadeusz Gajos, Kon­
rad Kosowski, Aleksander 
Wańtuch.

Kop. „GENERAŁ ZA­
WADZKI” — Edward No­
wak. Władysław Michalak, 
Wiesław Lach, Tadeusz 
Iwański.

Kop. „CZERWONA GWAR 
DIA” — Andrzej Kapuścia- 
rek, Bolesław Gonik, Kazi­
mierz Ostrowski, Zygmunt 
Świebodziński. Józef Gonik.

Kop. „CZELADŹ” — Cze­
sław Gnat. Edward Gajos, 
Stefan Strączek, Stefan Sied­
lecki.

Kop. „MILOWICE” — Jan 
Tylkowski, Jan Czekaj. Ta­
deusz Domagała. Józef Przy 
była.

Kop. „SOSNOWIEC” — 
Władysław Marzec, Jan Sta­
niszewski, Walenty Czerwik, 
Jan Lis.

Kop. „KLIMONTÓW” — 
Władysław Stypka, Tadeusz 
Całka, Józef Skiba, Tadeusz 
Cebula.

Kop. „MORTIMER - PO­
RĄBKA” — Tadeusz Kaź- 
mierczak, Stanisław Bar­
giel, Marian Król, Zenon 
Dąbrowski, Marian Korcz.

Kop. „KAZIMIERZ JU­
LIUSZ” — Stanisław Kubic­
ki, Józef Kubański, Bogdan 
Nowak, Zdzisław Prokop.

Kop. „NIWKA - MODRZE- 
JÓW” — Zygmunt Zetka, 
Edward Koral, Stanisław 
Babista, Stefan Ziółkowski, 
Stanisław Jabłoński.

Najlepsze 

wyniki rok« 

- w listopadzie

Świetnymi wynikami wy­
dobywczymi mogą się po-¿czy 
cić górnicy z kopalń DZPW. 
Miesiąc listopad był pod tym 
względem najlepszym w bieżą 
cym roku.

A oto procent wykonania 
miesięcznego planu przez po­
szczególne kopalnie:

kop. „GRODZIEC“ - 113,8 
proc., kop. „KLIMONTÓW“ 
- 112, 4 proc., kop. „KAZI- 
MIERZ-JULIUSZ“ - 111,2 
proc,, kop. „CZERWONA 
GWARDIA“ - 110,2 proc., kop 
,CZELADZ“ - 108,3 proc., kop 
„MORTIMER-PO RĄBKA* 1 - 
108.3 proc., kop. „GENERAŁ 
ZAWADZKI“ - 107.5 proc., 
kop. „MILOWICE” — 107.0 % , 
kop. „JOWISZ” — 106.4 %, 
kop. „SOSNOWIEC” - 106,4 
proc., kop. ■ „NIWKA-MO- 
DRZĘJÓW“ — 101.7 proc.

M dwadzieścia parę dwój, 
mająca pewne oparcie w 
swych rodzicach młodzież u- 
dała się do dyrektora ze skar 
gą na nauczycielkę, domaga­
jąc się ni mniej ni więcej, 
tylko jej usunięcia ze szkoły 
(sic!). I już sam fakt, że dy­
rektor nie wyrzucił za drzwi 
„delegacji“, lecz dyskutował 
z nią o nauczycielce i jej me 
todach, jest dostatecznie nie- =•' 
pokojący.

Widziałem zeszyty z tą kia 
sówką. W większości stek 
bzdur, ględzenie trzy po trzy
i takie kwiatki jak np„ że 
„w okresie Odrodzenia, sy­
tuacja finansowa kościoła w 
Polsce była dobra“ oraz że 
„Pan, Wójt i Pleban mieli 
sobie dużo do powiedzenia 
na różne tematy“.

Nie wiem jak zakończyła 
się ta sprawa uczniowskiej 
„delegacji“, ale obawiam się, 
że jeśli „delegacja“ skutku 
nie odniosła, to kto wie czy 
nie odniesie jej gorąca inter 
wencja rodziców młodocia­
nych znawców literatury i ję 
zyka polskiego.

Nie sądzę, aby dziś rodzi­
ce więcej kochali dzieci, niż 
kiedykolwiek dawniej, ale są 
dzę. że kochają je źle. Jest 
to niedobra miłość. Może u 
jej podstaw leży fakt, że dziś 
rodzice nie mogą dzieciom 
poświęcać tyle czasu, ile 
dawniej, że zapracowani,' szu 
kają drogi najłatwiejszej? 
Tam gdzie nie ma czasu (czy 
chęci) na rzetelne kontakty 
dom — szkoła, tam wystar­
czy (chyba) szantaż, terror, ■ 
awantura, donos?

W każdym razie, powta­
rzam jest to miłość niedo­
bra. za którą dzieci gdy pod 
rosną i wejdą w życie, na 
pewno nam wdzięczne nie 
będą...

Ogółem, Dąbrowskie Zjed­
noczenie Przemysłu Węglo­
wego wykonało plan wydo­
bycia w 108,0 proc. Piękny 
sukces dla uczczenia górni­
czego święta.

Nauczyciel ma prawo wy­
magać od ucznia określone­
go kwantum wiadomości i 
ma obowiązek te wiadomoś­
ci oceniać i kwalifikować. 
Często, bardzo często nieste­
ty jest to ocena bądź niedo­
stateczna, bądź też znacznie 
niższa, niż pragnęliby tego 
rodzice.

Ja, ilekroć przyniosłem ze 
szkoły dwóję, brałem od oj­
ca pasem i ojcu nie przyszło 
nigdy do głowy pójść do

Niedobra miłość

szkoły i wykłócać się o mo- 
, je noty. Mój ojciec wycho­

dził bowiem z założenia., że 
tak jak on zna się na pra­
wie karnym, tak nauczyciel 
zna się na wychowaniu i je­
go metodach. Dziś, zjawis­
kiem normalnym jest wizyta 
rodziców w szkole z... pre­
tensjami. Bo dziecko jest ge 
nialne i uczy się znakomi­
cie, a nauczyciel się uwziął 
na geniusza i obrzydza mu 
życie jak może. Dobrze jesz 
cze. jeśli jest to interwencja, 
że tak powiem dyskusyjna, 
spokojna w towie, niekultu-

(CIĄG DALSZY ZE STR. 1) 
dzieci. A była ich przecież spo­
ra gromadka.

Przez całe życie Wiktor Frucz 
pozostał wierny swojej kopalni. 
Przepracował w niej 35 lat. 
Przeszedł przez wszystkie stop­
nie wtajemniczenia zawodowego 
od ładowacza do górnika strza­
łowego. A kiedy w roku 1959 od­
szedł na zasłużoną emeryturą 
pozostawił kopalni godnych na­
stępców — czterech synów. Wów 
czas jeszcze czterech, bo obec­
nie już pięciu.

WARTĘ OBJĘŁO
TRZECIE POKOLENIE

Fruczowie mają siedmioro 
dzieci, pięciu synów i dwie cór­
ki. Każde z nich jest związane 
z kopalnią — synowie poprzez 
pracę, córki przez mężów. Na 
każdym oddziale kopalni „Niw- 
ka1'* pracuje przynajmniej jeden 
Frucz. W dyrekcji to już nawet 
nie bardzo mogą się rozeznać 
jak to tam z nimi jest i jak 
któremu na imię. Najstarszy z 
nich nosi imię Tadeusz, potem 
idzie Wacław, Lechosław, Jerzy 
i Waldemar. Ci dwaj pierwsi 
pracują już w górnictwie prze­
szło 20 lat — od 1945 roku. Za­
czynali jako nieletni chłopcy. 
Pierwszym ich mistrzem był 
oczywiście ojciec. To on uczył 
ich abecadła górniczego, szacun­
ku dla kopalni i przywiązania do 
niej. Nigdy jednak nie trzymał 
ich zbyt długo pod swoimi opie­
kuńczymi skrzydłami. — Niech 
idą wśród ludzi, hartują się — 
mówił.

A kiedy Tadeusz i Wacław z 
nieopierzonych żółtodzióbów 
przemienili się w rasowych gór­
ników, ojciec zajął się edukacją 
dwu pozostałych podrastających 
synów — Lechosława i Jerzego.

— Pamiętam doskonale tę 
pierwszą wyprawę pod ziemię — 
mówi Lechosław. — Miałem, wte­
dy 17 lat. Ojciec zaprowadził 
mnie na przodek, gdzie od pyłu 
węglowego było dosłownie ciem­
no. Nie było czym oddychać, za­
cząłem się dusić. Spojrzałem na 
ojca, czyżby jemu pyl nie prze­
szkadzał? — Na początku jest 
trudno, ale przyzwyczaisz się, 
przyzwyczaisz — powiedział i 
pierwszy raz tak po męsku 
trzepnął mnie w ramię. No i 
przyzwyczaiłem się, choć na 
szczęście nie długo musialem 
pracować w takich warunkach. 
Dziś nasza kopalnia ma świetną 
wentylację.

Trzej starsi synowie F rucza 
uczyli się zawodu górnika w 
trakcie pracy w kopalni. Dwaj 
najmłodsi mogli postąpić ina­
czej, tzn. najpierw ukończyć 
szkołę, a potem wziąć się za 
pracę. ’Obydwaj są absolwenta­
mi . Zasadniczej Szkoły Górni­
czej w. - Nówce. Najmłodsza -.lato­
rośl rodu Fruczów — 18-letni 
Waldemar ukończył szkołę w 
czerwcu br. a od sierpnia pra­
cuje pod ziemią jego elektryk. 
Tak więc Wiktor Frucz przeka­
zał „swojej“ kopalni ostatniego 
z potomków.

ralna w pomyśle, ale kultu­
ralna w formie.

Zdarza się jednak, że roz­
goryczony tato obrzuca nau­
czyciela wyzwiskami, bardzo 
często w obecności uczniów i 
zdarza się. a raczej zdarzy­
ło się kilkakrotnie, że papa 
nauczyciela po prostu pobił, 
dając folgę swej rodziciel­
skiej miłości i zaangażowa­
nej ocenie pracy nauczycie­
la. Argumentem bardzo czę­
stym w „dyskusjach“ rodzi­
ców z nauczycielami jest 

szantaż, bo przecież dlaczego 
niby nie mamy nazywać rze 
czy po imieniu? Szantaż jest 
często ukryty, ale wystarczy, 
że kochany papa przedstawi 
się, lub mama przedstawi ta 
tę jako kogoś, kto dużo mo­
że. Tak ułatwić, jak zaszko­
dzić, a wtedy bywa, że ste­
rroryzowany nauczyciel kapi­
tuluje. co jest oczywiście 
ogromną szkodą dla niego sa 
mego i dla ucznia.

Czyż więc można się dzi­
wić, że w jednej ze szkól 
średnich, gdy nauczycielka 
polskiego postawiła z jflasów

PRZY RODZINNYM STOLE
Pod jednym jeszcze wzglę­

dem młodzi Fruczowie poszli 
śladami ojca — wszyscy młodo 
się pożenili. Córki — Jadwiga i 
Genowefa — wierne tradycji ro­
dzinnej wzięły sobie za mężów 
również górników. Gdy nadej­
dzie Barbórka wszyscy synowie 
i córki wraz ze swoimi dziećmi 
zjawiają się u dziadków z pre­
zentami. A wnuków Fruczowie 
doczekali się już 13. Najstarsza 
z nich Halinka — córka Wacła­
wa jest już samodzielna. — Pra­
cuje sama na siebie — jak mó­
wi z dumą babcia. A najmłod­
szy wnuk? O jest jeszcze w 
pieluchach — ma dopiero 2 mie­
siące. Kiedy więc ta cała feraj­
na zbierze się przy świątecznym 
stole jest na co popatrzeć. A po­
nieważ to wszystko brać górni­
cza, każda rozmowa sprowadza 
się w końcu do spraw kopalni, 
tej w której ród Ftuczów prze­
pracował już 200 lat.

KAZIMIERA SZOTOWNA

Wieś 

myszkowska 

zdobywa wiedzę

Coraz więcej młodzieży 
wiejskiej, a także ludzi star­
szych interesuje się pro­
blemami kulturalnymi, ko­
rzysta z kursów oświatowych 
i akcji odczytowych o róż­
norodnej tematyce. Prowa­
dzi się obecnie w powiecie 
50 kółek oświatowych, 4 uni 
wersytety powszechne i 10 
szkół zdrowia. Ludność wsi 
myszkowskiej zdobywa w 
nich wiele cennych wiado­
mości z dziedziny medycy­
ny, weterynarii, prawa, i 
kultury życia codziennego.
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Odzyskali 2 min. ton twem opracowana została kon­
cepcja próbnego wybrania pokła­
dów rud z filarów ochronnych 
pozostawionych pod korytem rze­
ki Warty. Próba powiodła się. 
Odzyskano w ten sposób 70 000 
ton rud, a w niedalekiej przy­
szłości odzyskanych zostanie dal­
szych 400 000 ton, które zdawały 
się być stracone bezpowrotnie.

Zresztą to nie koniec osiągnięć 
specjalistów Przedsiębiorstwa Kopalń Bud żelaza „Osiny”. Ze­
spół pracowników działu mierni­
czo-geologicznego opracował cał­
kiem nowe dla kopalnictwa rud 
żelaza zasady prowadzenia eks­
ploatacji pod tego rodzaju obiek­
tami na powierzchni, jak gazo­
ciągi, maszty linii wysokiego na­
pięcia, autostrady czy zabudowa­
nia wiejskie. W tej kwestii istnia 
ły przepisy oparte na warunkach 
kopalń węgla, a mówiąc, że pod

y- “«‘u“. air s«;uuAv¡>í.i mniejszejhalezących od 70 metrów jest zakazana, sta- 
,Osiny” pod nowi bowiem zagrożenie dla tych 

obiektów.
W ciągu sześciu lat zespół kiero 

wnika. Bachniowsktego, mimo

Od dawien dawna utarł się w 
kopalnictwie rud żelaza po­
gląd, że wybieranie pokładów 

zalegających pod rzekami, stawa­
mi czy innymi powierzchniowy­
mi zbiornikami wodnymi jest nad 
wyraz niebezpieczne. Uważano 
bowiem, iż szczeliny, istniejące 
w iłach górotworu, mogą dopro­
wadzić wodę z jego warstw, po­
wodując zagrożenie kopalni i ży­
cia górników.

Słuszność . wspomnianego twier­
dzenia-zdawała się być jeszcze 
bardziej oczywistą, kiedy po wy­
zwoleniu zaczęto schodzić z eks­
ploatacją pokładów rud coraz głę 
biej, nawet do stu metrów, pod­
czas gdy dawniej głębokość wy­
dobywcza nie przekraczała czter­
dziestu metrów. Były, to warunki 
nie znane dla krajowego kopal-

Myszkowskie Zakłady 

Metalurgiczne

Początki Myszkowskich 
Zakładów Metalurgicz­
nych sięgają II połowy 

XVIII wieku. Stwierdza to 
publikacja Hieronima Ła­

bęckiego „Górnictwo i ko­
palnictwo Królestwa Pol­
skiego i Litwy" z roku 1848, 
mówiąca m. in. że w r. 
1782 w Mijaczowie w do­
brach Księstwa Siewierskie­
go istniał „zakład żelazny” 
produkujący rocznie 12,000 
centnarów surowizny czyli 
surówki, przeznaczonej do 
produkcji naczyń gospodar­
stwa domowego i narzędzi 
rolniczych. Technologia opar 
ta była na węglu drzewnym, 
a rudy do produkcji su­
rówki dostarczali okoliczni 
chłopi.

W roku 1838 zakład został 
przeniesiony do pobliskie­
go Michałowa, a produkcję 
podwojono dzięki wybudo­
waniu wielkiego pieca. Właś 
cicielami zakładu w owym 
czasie byli Bobrowscy, od 
których wykupiła zakład w 
roku 1854 wraz z dobrami 
michałowskimi i mijaczow 
skimi rodzina Baurertzów 
Niebawem nastał dla zakła 
du okres nadzwyczaj po­
myślnej koniunktury głów­
nie dzięki wybudowaniu ko 
lei warszawsko-wiedeńskiej, 
zniesieniu przez rząd carski 
granicy celnej z Królestwem 
Polskim oraz uwłaszczeniu 
chłopów po Powstaniu Sty­
czniowym i tym samym 

napływowi taniej siły robo 
czej.

Zakład zmienia swój pro­
fil, produkując teraz elemen 
ty dla potrzeb kolejnictwa. 
Po pewnym czasie zostaje 
przeniesiony z powrotem do

nictwa rud żelaza, a miąższość 
luźnych osadów wodonośnych, 
istniejących nad pokładami rud, 
stawała się coraz większa, podob­
nie jak coraz silniejsze stawało 
się ciśnienie owych warstw nad- 
ległych. Na skutek tego następo­
wało niejednokrotnie przerwanie 
się warstwy izolującej i trzeba 
było wstrzymywać eksploatację, a 
nawet zaniechać wcale dużych 
pokładów rud. Miało to m. in. 
miejsce w kopalni „Żarki” oraz wymieniotiymi obiektami eksplo- 
w sąsiednich kopalniach „Teo- stacja na głębokości ' ' "dorł i „Dębowiec —-
do Przedsiębiorstwa Porajem.

Wypadki te pobudziły ambicję

loga mgr inż. Marka Sieradzkiego. 
Dokonali oni żmudnych analiz 
opisanych wyżej wdarć wody 
i na tej podstawie ustalili całko­
wicie nowe zasady wyznaczania 
bezpiecznych parametrów eksploa 
tacji na większych głębokościach. 
Jednocześnie obalili obowiązujący 
od długiego czasu przepis, że wy­
starczy, aby grubość' warstwy izo­
lującej wynosiła tylko 10 metrów, 
Udowodnili natomiast^ że grubość 
ta musi wzrastać w miarę scho­
dzenia z eksploatacją na głębo­
kości większe od „tradycyjnych” 
40 m. Tym samym zostały wykry­
te warunki bezpiecznego wybiera­
nia pokładów rud pod korytami 
rzek i innych zbiorników wod­nych na powierzchni.

Teraz włączył się do akcji kie­
rownik działu mierniczo-geolo­
gicznego mgr inż. Kazimierz Bach 
niowski i pod jego kierownic-
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Pracowite dni

mel iorant ów

Pierwsze śniegi pobieliły pola 
wokół Chruszczobrodu, lecz 
brygada Rejonowego Przed­
siębiorstwa Melioracyjnego 

nie przerwała bynajmniej robót. 
Jedna jej część przekopuje przez 
łąki rowy odwadniające, druga 
pracuje przy drenowaniu gruntów 
ornych. Przed mrozem chronią 
robotników „ku fajki“, watowane 
spodnie i rękawice, a przed wodą 
zaskórną — wysokie buty gumo­
we. Melioranci wcale nie boją się 
chłodów, zazwyczaj bowiem ora- 
cują przez całą zimę, z Wyjąt­
kiem tych tylko dni, kiedy mróz 
przekracza — 15 stopni.

Przyjechaliśmy tutaj w towa­
rzystwie kierownika Powiatowe­
go Inspektoratu Wodnych Melio­
racji w Zawierciu — inż. mgra 
Kazimierza Wąsikowskiego oraz 
agromelioranta Juliusza Walczy­
ka. Nasi przewodnicy wyjaśniają:

— Podjęliśmy meliorację w re­
jonie Chruszczobrodu ze względu 
na to. że właśnie tutaj są bardzo 
kiepskie ziemie i łąki, a prócz te­
go jest dużo nieużytków i pia­
sków. Przeprowadzenie melioracji 
pozwoli tutejszym rolnikom zwięk 
szyć plony zbóż przynajmniej ‘o 
pięć kwintali, a zbiory siana o 
15 kwintali z hektara.

Opuszczamy Chruszczobród i 
szybkim „Zukiem- przenosimy się 
do Brudzowic. Jest to rejon, w 
którym jeszcze nie przeprowadzo­
no pełnej melioracji, a tylko pod­
stawową. Na ten temat mówią 
tutejsi gospodarze — Antoni Cza­
pla i Jan Sroka:
~ Na dawniejszym litym, dzi­

kim piachu mogliśmy dzięki me­
lioracji założyć łąki, z których 
zbieramy do 40 kwintali siana z 
hektara. Ale sama melioracja nie 
wystarcza. Trzeba jeszcze łąki 
pielęgnować. Jesienlą dajemy 
obornik, a na wiosnę nawozy 
pomocnicze. Czyścimy rowy na­
wet dwa razy do roku, jeśli oko­
liczności tego wymagają. Trzeba 
feż co pewien czas podrzucić ko­
niczyny białej lub szwedzkiej. 
Ale wszystko to bardzo sie opłaca.

Zajrzeliśmy tego dnia do paru 
jeszcze miejscowości powiatu za­
wierciańskiego. w których wyko­
nane zostały roboty melioracyjne. 
I przekonaliśmy się. że we 
wszystkich tych miejscowościach 
podniosła się wydajność gruntów 

Mijaczowa, gdzie w 1903 ro 
ku Baurertzowie budują pier 
wszy piec martenowski 
o pojemności trzech ton. 
Produkcja wzrasta do ok. 
1.200 ton odlewów rocznie, 
jednakże osiągane to jest 
za pomocą nadmiernego wy 
siłku załogi, która musi pra 
cować dwanaście godzin na 
dobę. W okresie międzywo 
jennym następuje wybudo­
wanie drugiego, zastępczego 
martena.

Po wyzwoleniu zaistniała 
początkowa koncepcja zlik­
widowania zakładu. jako 
wielce przestarzałego, lecz w 
końcu zapadło postanowienie 
wybudowania z gruntu nowe 
go kompleksu produkcyjne 
go nieopodal starego zakła­
du. Kompleks ten zaczął 
powstawać w roku 1951. 
Stopniowo został wyposaż 

żony w dwa piece elektrycz 
ne do produkcji stali, rów­
nie nowoczesną formiernię, 
warsztaty, modelarnię oraz 
wszelkie urządzenia socjalne 
dla załogi. Dzięki temu 
Myszkowskie Zakłady Me­
talurgiczne stały się drugą 
co do wielkości produkcji 
staliwa odlewnią w kraju, 
pracującą w. 70 proc, dla 
potrzeb przemysłu taboru ko­
lejowego, zaś w 30 proc, dla 
potrzeb przemysłu maszyno 
wego i okrętowego. Ich zdol 
ność produkcyjna wzrosła w 
porównaniu z okresem przed 
wojennym blisko dziesięcio­
krotnie.

W roku bież, załoga — już 
po raz drugi — zdobyła 
sztandar przechodni Ministra 
Przemysłu Ciężkiego oraz 
Zarządu Głównego Zw. Za­
wodowego Metalowców.

wadził dziesiątki prac badaw­
czych i pomiarów celem ustalenia 
co dzieje się na skutek eksploata­
cji z powierzchnią, jak się ona 
ugina, ściska i rozciąga. I znowu 
zaryzykowano pod wspomniany­
mi obiektami próbną eksploatację 
na głębokości mniejszej od 70 me­
trów. Próba powiodła się, wobec 
czego rozszerzono wydobycie w 
podobnych warunkach i do chwi­
li obecnej odzyskano już ok. pół 
miliona ton rud żelaza.

Dzięki zastosowaniu obu metod 
przedsiębiorstwo „Osiny” odzyska 
łącznie przeszło 2 miliony ton 
rud, a oszczędności z tego tytułu 
wyniosą co najmniej 100 milio­nów zł.

Warto dodać, że owe 2 miliony 
ton równają się wydobyciu śred­
niej wielkości kopalni rud żelaza 
za cały okres jej istnienia. Ściślej 
mówiąc — nie trzeba będzie jed­
nej takiej kopalni wybudować.

STEFAN GAJOS

ornych oraz łąk, a dzięki temu 
rolnicy żyją teraz zamożniej, sta­
wiają nowe domy mieszkalne i 
zabudowania gospodarcze.

Ot. w takich Ptasznikach i Za- 
biegle rozciągały się dawniej bag­
na, w których topiły się krowy. 
Po melioracji wyrosły wcale pięk­
ne łąki, użyźniły się grunta orne, 
rolnicy uzyskują blisko 800 kwin­
tali siana i prawie 300 kwintali 
Zboża . więcej każdego roku. Po­
dobnie jest w Sitnej i Grabowej, 
gdzie dzięki melioracji zlikwido­
wano przeszło 100 hektarów nie­
użytków, z jak największą korzy­
ścią dla gospodarzy.

Przekonaliśmy się również, że 
najwyższe plony zboża i pokosy 
siana ■ osiąga się W tych miejsco­
wościach, w których działają ener 
gicznie spółki wodne. Bo nie wy­
starczy sama melioracja, jak to 
powiedzieli rolnicy Sroka i Cza­
pla z Brudzowic, trzeba jeszcze 
ziemie orne i łąki należycie pie­
lęgnować oraz konserwować urzą­
dzenia melioracyjne. Pod tym 
właśnie względem wyróżniają się 
w powiecie zawierciańskim spół­
ka wodne w Kroczycach, Stano­
wicach, Rudnikach i Zellsławi-. 
each. Słabo natomiast pracują 
spółki we Włodowicach, Dziew­
kach i Niegowonlcach.

Wszędzie, gdzie zajrzeliśmy w 
czasie naszego ..rajdu melioracyj­
nego". zastawaliśmy przy pracy 
bądź brygady robocze, bądź też 
pracowników Powiatowego in­
spektoratu Wodnych Melioracji, 
którzy sprawują nadzór nad rea­
lizacją inwestycji, konserwacją 
urządzeń melioracyjnych oraz pie­
lęgnacją łąk. Tak się bowiem 
składa, że najwięcej pracy mają 
melioranci właśnie jesienią i zi­
mą. Bo trzeba ustalać przyszło­
roczne plany 1 harmonogramy, 
ustawiać budżety i przyszłe dzia­
łanie spółek wodnych, doglądać 
jak idą rozpoczęte roboty, udzie­
lać rad rolnikom... Zajęć jest co 
niemiara. Piątka operatywnych w 
terenie agromeliora ntów w skła­
dzie: inż. mgr Wąsikowski. Tere­
sa Misiewicz, Edward Koźlak, 
Jerzy Kuśmierskl i Juliusz Wal­
czyk utrzymuje opiekę nad prze­
szło stu wsiami. Ale ofiarna piąt­
ka kocha swoją pracę 1 jest zaw­
sze na nosterunku.

GUSTAW CZECHOWSKI
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OPIEKUN SPOŁECZNY

w obliczu wyżu 

demograficznego

Postanowienia Uchwały nr 
92 Rady Ministrów z dnia 
5. III. 1959 r. (Mon. P. poz. 
145) w sprawie powołania 

opiekunów społecznych — powo 
lały do życia niezmiernie ważną 
i celową instytucję w życiu spo­
łeczeństwa, której zadania spro 
wadzają sflę ogólnie rzecz biorąc 
do zorganizowania skuteczniej­
szego zaspokojenia potrzeb w za 
kresie pomocy społecznej.

Opiekunowie społeczni w kra­
ju i w województwie katowickim 
znani są ze swej bogatej, wszech 
stronnej i owocnej działalności. 
Przychodzą z pomocą - zawsze, 
gdy wymaga tego interes osób 
zamieszkałych w ich rejonie. W 
swej działalności nie są osamot­
nieni. Mają swoich sprzymięrzyń 
ców w organizacjach społecznych 
i politycznych, instytucjach i za 
kładach pracy, w organach MO. 
Prokuratury i Sądu.

Opiekunowie społeczni działają 
przy Wydziale Zdrowia i Op. Spo 
łecznej Prezydiów właściwych 
rad narodowych gdyż powołani 
zostali do swej działalności przez 
organa terenowej władzy pań­
stwowej na wniosek organizacji 
społecznych i politycznych po za 
opiniowaniu organu pomocy spo­
łecznej, przy czym stanowisko 
opiekuna społecznego jest czysto 
społeczne, honorowe, niepłatne, 
za wyjątkiem etatowego opieku­
na społecznego, organizującego.i 
koordynującego działalność, ż zą. 
kresu opieki społecznej w* da­
nym mieście lub powiecie. Spra 
wuje on nadzór i kieruje siecią 
terenowych opiekunów społecz­
nych.

POTRZEBNA AKCJA

Akcja pomocy społecznej opie­
kunów społecznych obejmuje m. 
in. starania o poprawę warun­
ków materialnych, socjalnych i 
wychowawczych, pomoc dla mło 
dzieży i dzieci pozbawionych 
właściwej opieki ze strony ro­
dziny, pomoc dla rodzin po utrą 
cie żywiciela lub w razie cięż­
kiej choroby czy też kalectwa, 
pomoc w walce z alkoholizmem 
i innymi plagami społecznymi 
oraz zapewnienie opieki star­
com.

Oczywiście nie sposób omówić 
Wszystkich zadań, stojących i 
wykonywanych na bieżąco przez 
opiekunów społecznych, gdyż wa 
chlarz kompetencji i obowiązków 
jest niezmiernie duży i zróżni­
cowany.

Współpracuję osobiście z tere­
nowymi opiekunami społeczny­
mi od kilku lat i stąd wiem, że 
istnieją poważne trudności w u- 
stalentu ostatecznych granic za­
kresu działania opiekunów spo­
łecznych, I z tej m. in. przyczy­
ny instytucja opiekunów spolecz 
nych stanowi ciekawy problem 
do dyskusji i fachowej analizy.

Patrząc na dotychczasową dzia 
łalność opiekunów społecznych, 
zastanawiam się w jakim stop­
niu instytucja ta będzie potrzeb 
Ha z chwilą, gdy spotkamy się 
ze skutkami wyżu demograficz­
nego. Rekordowa liczba urodzeń 
z roku 1955 — 794 tys. da się

nam we znaki w latach 70-tyeh. 
Statystyka wskazuje, że liczba 
ludności w roku 1970 wyniesie 
w kraju 34.683,5 tys. a w. woje­
wództwie katowickim 3.546.8 tys. 
Jednocześnie w tych okrésach 
wystąpi zjawisko starzenia się 
ludności to znaczy wzrośnie licz 
ba osób sięgających wieku eme­
rytalnego, Wg prognoz liczba ta 
wyniesie w 1970 r. w kraju 
3.911.5 tys. a w województwie ka 
łowickim 466,7 tys.
Zjawisko to wskazuje na potrze 

bę poważnego przygotowania się 
do podjęcia zadań ze strony o- 
piekunów społecznych. Zajdzie 
bowiem potrzeba większego za­
interesowania się warunkami ży 
cia ludzi znajdujących się w 
podeszłym wieku, zorganizowa­
nia dla nich warunków znośne­
go życia, bądź to we własnych 
domach, bądź to w domach po­
mocy społecznej. Stąd potrzeba 
szczególnych kwalifikacji i właś 
ciwego przygotowania tereno­
wych i zakładowych opiekunów 
społecznych do wykonania tych 
trudnych zadań. Konieczny także 

. jest wzrost ilościowy tereno­
wych opiekunów społecznych, a 
ponadto zachodzi potrzeba zwró 
cenią uwagi na stronę metodycz 
ną i planową działalności opieku 
nów społecznych.

WŁAŚCIWA ORGANIZACJA

Bardzo istotne zagadnienie, kt6 
re z całą ostrością stanie przed 
opiekunami społecznymi w naj­
bliższym czasie, to właściwa or­
ganizacja życia człowieka w po­
deszłym wieku, a w szezególnoś 
ci podnoszenie sprawności psy­
chicznej i fizycznej, dostarcze­
nie środków utrzymania, orga­
nizowanie czasu wolnego, szuka­
nie możliwości zatrudnienia do­
datkowego w handlu, rzemiośle 
ftp.

Człowiek w podeszłym wieku 
nie powinien się czuć osamotnia 
ny, dlatego trzeba mu stworzyć 
nowe środowisko, które zastąpi­
łoby mu dawną , obecnie roz­
proszoną rodzinę i życie towa­
rzyskie. Terenowy opiekun spo 
łeczny ma w tym kierunku sze­
rokie pole działania. Sprawa 
warta przemyślenia i zastanowię 
ni a w kręgach terenowych i za­
kładowych opiekunów społecz­
nych. Wiele tutaj zależeć będzie 
od samego opiekuna, jego przed 
siębiorczości i pomysłowości. Cho 
dzi przecież o człowieka, u któ­
rego. z chwilą osiągnięcia wieku 
emerytalnego, nie można prze­
kreślić jego wartości i doświad­
czenia, ale trzeba z nich umiej ęt

SPÓŁDZIELNIA INWALIDÓW „TĘCZA" 
Mysłowice, Rynek 4 

poleca swoje usługi 

dla ludności w zakresie:

O SZYCIA SUKIEN

O GARSONEK 

® PODOMEK 

o repasacja pończoch 

o NAPRAWY KOŁDER

w punkcie usługowym przy ul. Oświęcim­

skiej nr 2a.
Ponadto prowadzi produkcję artykułów rynkowych 

w zakresie branży odzieżowej, artykułów inwestycyj- 
no-zaopatrzeniowych, wyrobów z tworzyw sztucznych 
oraz produkcją świec w szerokim asortymencie:

lampiony kolorowe 
świece stołowe ornamentowe duże, 

zwykłe oraz ornamentowane.
Kr 261

Nasi w AGH

O oto godziny piętnastej 
ACH cichnie i pustoszeje 
Rośnie za to tłumek na 

najbliższym przystanku tram­
wajowym. Studencka brać rusza 
w Kraków. To miasto ma co 
zaoferować ludziom, którzy dys­
ponują wolnym popołudniem, i 
chcą je przeznaczyć na tzw- 
rozrywkę kulturalną. Drzwi u- 
czelnianej stołówki wylepione 
są afiszami: teatr 38, kabaret 
„Fermata", teatrzyk „Gest” z 
Wybrzeża, fajf w klubie „Kar­
lik”... Jest na co popatrzeć, jest 
gdzie zaangażować i nogi i in­
telekt, gdyby tylko.-.

miiinrn 

GERARD BAJGER

prezes Sądu 
Powiatowego 
w Będzinie

nie korzystać, a nie zaprzepasz­
czać.

Renciści po opuszczeniu zakła­
du pracy powinni utrzymywać 
kontakt z zakładami pracy i 
mieć możliwości pozostawania 
nadal w związkach zawodowych. 
Na utrzymywanie tego kontak­
tu uwaga powinna być zwrócona 
z chwilą, gdy rencista opuszcza 
zakład pracy i udaje się na za­
służony odpoczynek. Kontakt ten 
gwarantuje dobre samopoczucie 
i jest pożyteczny z punktu wi­
dzenia ekonomicznego.

NOWE FORMY

Wydaje mi się, że opiekunowie 
społeczni powinni przeanalizować 
dotychczasowe formy i metody 
pracy j zaproponować nowe i 
lepsze formy współpracy z 
PKPS, poradniami i komiteta­
mi przeciwalkoholowymi, zakła­
dami pracy, organizacjami spo­
łecznymi, wydziałami zatrudnie­
nia, jak również z organizacja­
mi młodzieżowymi, tym bardziej 
że w najbliższym czasie liczba 
młodzieży również. poważnie 
wzrośnie. Poważnego usprawnie­
nia wymaga współpraca tereno­
wego opiekuna społecznego z o- 
piekunem zakładowym. Należa­
łoby rozwinąć formy współpracy 
i współdziałania opiekunów spo 
łecżnych z sąsiadujących ze so­
bą miast, powiatów i woje­
wództw. -

Powyższe uwagi wskazują, na 
to, że opiekun społeczny w przy 
azłości będzie bardziej potrzeb­
ny aniżeli kiedykolwiek, a jego 
znaczenie na odcinku zbliżenia 
organów władzy państwowej do 
obywatela — poważniejsze. Roz­
wiązywanie ludzkich spraw na­
suwa cały szereg trudności i nie 
raz wiele kłopotów osobistych. 
W sumie i ostatecznie jednak 
etanowi poważne zadowolenie, 
jeśli dzięki pracy opiekuna spo­
łecznego na ludzkiej twarzy na­
brzmiałej bólem i troską zn¿j- 
¿izie się znów uśmiech i zado­
wolenie.

Pracowity i obfitujący w pre­
miery jest bieżący sezon w 
Państwowym Teatrze zagłę­

bia. Przygotowano już i przed­
stawiono publiczności trzy pozy­
cje: dwie sztuki współczesne i 
jedną Historyczną. Z żelazną kon 
sekwencją kierownictwo PTZ re­
alizuje swój plan repertuarowy, 
w. którym znalazło się wreszcie 
więcej miejsca dla współczesnej 
twórczości dramaturgicznej. Nie­
stety jak na razie reprezentują 
ją sztuki niezbyt wysokiej k.asy.

Co pewien czas na szpaltach 
naszych gazet pojawiają się ty­
tuły w rodzaju — Nową aferę 
wykryto w... Niżej opis, gdzie, 
kto i ile zdefraudował. Czy taka 
notatka prasowa może być dla 
dramaturga inspiracją do na­
pisania sztuki? Oczywiście, że 
tak. Wszystko zależy nie od te­
matu, a od tego jak on zostanie 
rozwinięty i przedstawiony.

Kanwą akcji „Krzywych luster” 
Zofii Bystrzyckiej jest właśnie 
afera gospodarcza w jakiejś tam 
spółdzielni produkującej sztucz­
ne tworzywa. Ale autorka nie 
chciała napisać „Kobry” tylko 
komedię obyczajową, w związku 
z czym zrezygnowała z wątku 
sensacyjnego aż tak dalece, że 
widz do końca nie wie, czy de­
fraudanci zostaną ukarani. Może 
się tylko domyślać, że tak, bo 
narrator sztuki czyli prokurator, 
były partyzant i były przyjaciel 
prezesa jest człowiekiem ze 
wszech miar uczciwym i pomimo 
oporów wewnętrznych, decyduje 
się przeprowadzić w tej sprawie 
dochodzenie.

Autorce „Krzywych luster” cho 
dziło jednak o coś innego, o po­
kazanie tła obyczajowego, w któ­
rym działają jej bohaterowie. 
Czy jej się to udało? Chyba nie 
bardzo. Przede wszystkim dlate­
go, że kreśląc sylwetki bohate­
rów użyła tylko ciemnych i jas­
nych kolorów. W związku z tym 
zaludniła swoją sztukę zdecydo­
wanymi sz. war ech arak tera mi lub 
istotami półanielskimi, a więc 
papierowymi, sztampowymi. Przy 
pominają do złudzenia postacie 
wyjęte z kart książek w rodza­
ju „Traktory zdobędą wiosnę" 
lub zbyt wygładzonych reporta­
ży i artykułów. Sztuce brak jest 
zasadniczych spięć konflikto­
wych, rozgrywających się na 
scenie, na oczach widzów. 
Owszem, w dwu, trzech miejs­
cach autorka zarysowała coś w 
rodzaju konfliktów, które jednak 
rozpłynęły się w powodzi infor­
macji publicystycznej.

„Krzywe lustra", podobnie zre­
sztą jak i inne sztuki tej autor­
ki, pisane są technika publicy­
styczną. Widz o wszystkim do­
wiaduje się po fakcie, po prostu 
jest informowany, o tym co wy­
darzyło się za sceną.

— ...gdyby tylko był czas — 
wzdychają moi rozmówcy.

Siedzimy w jednym z poko­
jów katedry eksploatacji złóż, 
gdzie pozwoliła nam przycup­
nąć miła pani asystent mgr Sta­
nisława Jelonkiewicz.

— Koledzy z młodszych lat — 
mówi sosnowiczanin, Włodek 
Konarzewski — mają oczywiście 
dużo więcej czasu, ale my, z 
roku przeddyplomowego, musi- 
my po większej części zapom­
nieć o tym, że istnieje kino, te­
atr, telewizja i tańce- Pracy jest 
mnóstwo. Codziennie po kilka 
godzin zajęć jedne rano, inne 
po południu, ca'y dzień poszat- 
kowany na kawałki, a jak się 
zdarzy luka — człowiek biegme 
do domu rysować, bo robimy 
teraz dużo projektów. Umiejęt­
ność gospodarki czasem musie- 
liśmy opanować do perfekcji.

Kiedy Włodek przed maturą 
kartkował informator o wyż­
szych studiach — myślał przede 
wszystkim wrócić na Śląsk, do 
Zagłębia, tu pracować. Wybrał 
kierunek, który zapewnił mu 
trwały związek z rodzinną zie­
mią: projektowanie zakładów 
górniczych. Te same pobudki 
kierowały Cześkiem Paligą, Tad 
kiem Ociepą i Mariuszem Grusz 
ką z Czeladzi, Waldkiem Ryka­
łą z Dąbrowy Górniczej, Tad­
kiem Poskutą z Sosnowca i wie­
loma innymi Zagłębiakami, któ­
rych spora gromadka studiuje 
w AGH- Wszyscy chcą z dyplo­
mami wrócić w swoje strony, 
tutaj — wśród bliskich — pra­
cować i założyć własne rodziny. 
Drogę zagradza jednak mocna 
bariera: stypendium fundowa­
ne.

W założeniach stypendia te 
pomyślane były jako podwójne 
dobrodziejstwo: dla studenta i 
dla zakładu pracy. Chcąc za­
pewnić sobie w przyszłości spe­
cjalistę. — zakład łoży na jego 
studia, młody inżynier nato­
miast pracą spłaca dług wdzięcz 
ności swemu mecenasowi, w re­
alizacji sprawę postawiono nie­
co na głowie. Zamiast wiązać 
zakłady z ludźmi z pobliskich 
im terenów i środowisk — roz­
dzielono stypendia na chyb'1 
trafił. Trudno zresztą mówić o 
podziale — po prostu w kate­
drach wywieszono listy zakła­
dów, oferujących stypendia — 
i reszta załatwiona została na 
zasadzie: kto pierwszy, ten lep­
szy. Włodek i Czesiek np. docis­
nęli się do listy jako ostatni i 
wzięli co zostało. O tym żeby 
nie brać w ogóle — nie było 
mowy .trudno sobie wyobrazić 
studenckie bytowanie beż sty- 
pendium. "Włodek śtaF sip 'Więc 
dłużnikiem Bytomskiego, ^jed­
noczenia Budownictwa Węglo­
wego, Czesiek — kop. ..Rymer” 
w ROW-ie. Ta perspektywa za­
ciemnia nieco horyzont podyplo­
mowej przyszłości. Czy uda się 
zamienić „przydział” na bliższy, 
gdzieś w obrębie Sosnowca, Cze­
ladzi, Dąbrowy? Inaczej będą 
kłopoty z mieszkaniem, z da­
lekimi dojazdami, życie skom­
plikuje sie akurat wtedy, kie­
dy całą energię trzeba skie­
rować na start zawodowy.

Załóżmy jednak, że im się 
powiedzie, że gdzieś tam — 
wśród ludzi odpowiedzialnych

Inni odbicie Mjislńi 

i staroświecki tomaos z motałem

W sosnowieckim teatrze insce- 
nizatorem i reżyserem ,,Krzy­
wych luster” jest Antoni Sło- 
ciński. W stosunku do oryginału 
sztuki poczynił on wiele zabie­
gów adaptacyjnych, co jednak 
mimo wszystko nie zdołało na 
tyle ożywić tego materiału pu­
blicystycznego, aby nadać mu 
należyte tempo niezbędne prze­
cież w komedii.

Poziom aktorski przedstawienia 
był mniej więcej wyrównany. Na 
wyróżnienie zasługuje jednak 
przede wszystkim Marina Szmak- 
Konarska — jako panna Lusia 
z Lublina. Grała z werwą, chwi­
lami wręcz brawurowo, zbierała 
oklaski przy otwartej kurtynie.

Dobrze wywiązał się z roli 
Tomka Henryk Tarczykowski — 
chwilami zapominał jednak że 
jego bohater ma lat dwadzieścia 
kilka, a nie kilkanaście. Mariana 
Wy przodka — prezesa spółdziel­
ni grał Jan Ulrich. W zasadzie 
dobrze. Wydaje się jednak, że 
bardziej predestynowany do tej 
rf li byłby np. Tadeusz Sobole- 
wicz, któremu w tej sztuce po­
wierzono rolę prokuratora. Po-, 
została część obsady aktorskiej 
stanowią: Walentyna Wyprzodek 
— Halina Chorzowska, inż. Ka­
miński — Jerzy Siwy, Ada Ka­
mińska — Danuta Morawska i 
Wandzia — Izabella Bilska.

Na zakończenie kilka słów o 
scenografii, której autorem jest 
Andrzej Łabiniec. Może funkcjo­
nalna, przyjmując, że miała wi­
dzowi nasuwać skojarzenia z 
aparatem sprawiedliwości, przed 
którym w końcu staną bohatero­
wie sztuki, nie jest jednak ładna.

19 listopada br. obchodziliśmy 
uroczyście 200-letnią rocznicę 
powstania polskiej sceny narodo­
wej. Sosnowiecki PTZ przygoto­
wał w związku z tym insceniza­
cję komedii Ludwika Adama 
Dmuszewskiego „Odwet czyli 
Barbara Zapolya”.

Dmuszewski — aktor, reżyser, 
dyrektor teatru i wreszcie ko­
mediopisarz współczesny W. Bo­
gusławskiemu, pozostawił po so­
bie bogatą spuściznę — około 150 

za ich przyszłe losy — znajdzie 
się ktoś kto zrozumie ich, sy­
tuację i uwzględni rozsądne 
przecież pragnienia. Jakie kształ 
ty przybiera w ich wyobraź­
niach przyszłość, czego od niej 
chcą?

Urządzić się — oto program naj­
bliższych lat- To sformułowanie 
może kryć wiele treści. Dla 
nich oznacza to po prostu: ko­
niec z tymczasowością studenc­
kiej egzystencji, osiągnięcie pew 
nego poziomu, z którego dopie­
ro będzie można trochę szerzej 
rozejrzeć się w życiu. Nie ma­
ją wygórowanych żądań. Do tej 
wstępnej stabilizacji przykłada­
ją miarę standardu z dóbr kon­
sumpcyjnych, pragną zdobyć to, 
na co ich będzie stać bez oba­
wy, że Zachwieje to budżetem. 
Ich ambicje bardziej dotyczą 
zawodu, pracy Ale i fu nie cho­
dzi o szybkie przeskakiwanie 
stopni, wiodących do gabinetu 
z watowanymi drzwiami. Poka­
zać że sa dobrymi fachowcami, 
że potrafią myśleć nie tylko w 
wykonawczych, ale i twórczych 
kategoriach, nie zgniuśnieć. nie 
dać się zdystansować, co ozna- 
cżq dalsza, nieustanną naukę- 
Nie obawiają sie pracy, gotowi 
są dać z siebie ile będzie trze­
ba, ale — mówi Włodek — nie
obciąłbym stać się wołem robo­
czym. Pewnie, że w zakładzie 
nieraz będą sytuacje, w któ­
rych czas przestanie sie liczyć, 
ale w ogóle chcę żyć tak aby 
starczało na wszystko. Prze­
de wszystkim na kulturę która 
teraz często zaniedbuję, choć 
jestem w tak znakomitym ośrod 
ku kulturalnym, jak Kraków.

„Znaleźć dobry zakład” — tak 
mówi każdy z nich. Dobry — to 
nie znaczy taki, co przekracza 
plany i wypłaca premie. Ten 
przymiotnik dotyczy ludzi, z 
którymi zetkną się w zakłado­
wym środowisku. Szczególnie 
dużo mówi o tym Włodek. Robi 
wrażenie człowieka układnego i 
łatwego we współżyciu, ale jest 
wrażliwy i silrre reaguje na 
brak życzliwości Np. Czesław od 
4 lat mieszka w piątkę w cias­
na wym pokoju akademika, a 
Włodek — posprzeczawszy się z 
kolegą — wołał uszczuplić swój 
skromny budżet o 200 zł i wy­
szukał sobie pokój w mieście. 
Marzy więc o tym, że w przy­
szłym miejscu pracy otoczą go 
ludzie sympatyczni i życzliwi, 
choć zdaje sobie sprawę, że cie­
plarnianej atmosfery nikt mu 
stwarzał nie będzie.

A propos marzeń: czy wśród 
tych wszystkich realnych prag­
nień błąka się po studenckich 
głowach coś utkanego z obło­
ków i mgły? Jeśli nawet wzbi­
jają się w górne regiony, to po 
to. żeby tym lepiej obejrzeć z 
nich ziemię. Włodek wie no. że 
nie szybko rozwinie skrzydła 
jako projektant — większość 
zakładów górniczych budowana 
jest wg. projektów typowych i 
zabłysnąć w tei dziedzinie ńW 
łatwo- Alé myśli czasem: zaoro- - 
jektować by kopalnię bez ludzi. 
Na dole same 'roboty na górze 
— zamiast dzisiejszej czerni — 
białe budynki wśród zieleni i 
kwiatów...

Tacy oni — bardzo pokrótce 
— są. Chyba nie będziemy ża­
łować gdy — już jako inżynie­
rowie — powrócą do naszych 
kopalń. Życzymy im wszystkie­
go dobrego.

ATA SLOCIÑSKA Goethe, ośrodek turystyczny. U- Ryszard ZALEWSKI

oper, komediooper i komedii. 
Część z nich była dziełami ory­
ginalnymi, większość jednak po­
siadała swoje pierwowzory - w li­
teraturze włoskiej i francuskiej. 
Nie inaczej. ma się rzecz ze 
wspomnianym „Odwetem”. Gwoli 
sprawiedliwości trzeba dodać, że 
wówczas bardzo wielu tak czyni­
ło.

Dmuszewski sam pomysł do 
„Odwetu“ zaczerpnął z komedio- 
farsy francuskiej, ale trzeba 
przyznać, że go doskonale ,^te­
renowi!” czyli przystosował do 
polskich warunków i faktów hi­
storycznych. Akcję swojej kome­
dii umiejscowił, nie przypadko­
wo przecież, w okresie tzw. „zło­
tego wieku”, a bohaterem swojej 
sztuki uczynił króla Zygmunta I. 
Cała intryga „Odwetu” osnuta 
jest wokół zalotów tego monar­
chy do pięknej hrabianki — Bar­
bary Zapolya. Król, chcąc by 
Barbara pokochała go jako zwy­
kłego rycerza, a nie króla, zja­
wia się w zamku ojca swojej wy 
branki — incognito. I tu zaczyna 
się cała seria zabawnych niepo­
rozumień. Bo oto właściwy na­
rzeczony Barbary — hrabia 
Ostrogski. postanawia .spłatać ry­
walowi figla i zjawia się w zam­
ku hrabiego Zapolya w przebra­
niu króla. To qui pro quo szybko 
się wyjaśnia i rzecz kończy się z 
góry wiadomym hapy endem.

Dmuszewski we wszystkich 
swoich komediach, nawet naj­
bardziej romansowych, starał się 
przemycić jakiś budujący wątek 
patriotyczny. W tym wypadku 
miał po temu świetną okazję, by 
ukazać swoim- współczesnym, ży- 
jacym pod zaborami, Polskę mo­
carstwową, silną, rozwijającą się. 
A że fakty historyczne przedsta­
wione w „Odwecie” nie zawsze* 
były zgodne z rzeczywistością, 
to już inna sprawa. Cóż, wyba­
czymy błędy autorowi.

W Państwowym Teatrze Zagłę­
bia „Odwet” reżyserował dyr. 
Andrzej Uramowicz. Bardzo uda­
nym pomysłem było okoliczno­
ściowe wprowadzenie do sztuki 
Dwoje ' aktorów ubranych w hi­
storyczne kostiumy zapoznało wi­
dzów z wydarzeniami sprzed 200 
lat, kiedy to rodziła się polska 
scena narodowa.

Sama komedia Dmuszewskiego 
nie zestarzała się jeszcze tak bar­
dzo, aby nas, ludzi dwudziestego

I ajstarszym w województwie 
ya katowickim towarzystwem 
Ää regionalnym jest wiekowy 
■■ośrodek pn."Macierz Ziemi

Cieszyńskiej. Na drugim miejscu 
należy wymienić Towarzystwo 
Popierania Kultury Regionalnej 
w Częstochowie.

Od razu, od chwili powstania 
w r. 1932, Towarzystwo często­
chowskie powołało do życia sek 
cje: historyczną, geograficzno- 
przyrodniczą, do spraw stosun­
ków gospodarczych, badania kul­
tury regionalnej i artystyczną. 
Przy czym największy nacisk w 
badaniach terenowych położono 
na archeologię i zagadnienia fol 
klorystyczhe. Towarzystwo ty­
sięcznymi nićmi utrzymywało i 
utrzymuje nadal kontakty z łudź 
mi nauki w Łodzi, Warszawie, z 

Czym jes!

I czym być powinno

OfZO?

ośrodkami w Białymstoku. Byd­
goszczy, Opolu. Wyniki badań 
znajdują odbicie w pozycjach wy 
dawniczych zatytułowanych ,.Zie 
mia Częstochowska“. Wkrótce 
ukażą się na półkach księgar­
skich tońiy V i VI „Ziemi Czę­
stochowskiej“, w których m. in. 
znajdują się publikacje doc. dr 
Stefana Krakowskiego z Łodzi: 
.Mieszczaństwo Częstochowy wie 
ku XVII w świetle testamen­
tów“. dóc. dr Bohdana Łuczyń­
skiego z Warszawy: „Udział Czę 
stoch owy w powstaniach śląs­
kich 1919 - 1921“.

W odróżnieniu od Towarzyst­
wa Popierania Kultury Regio­
nalnej w 'Częstochowie Towarzy 
stwo Miłośników Bielska-Białej 
ma pozytywne i najtrwalsze o- 
siągnięcia w dziedzinie popular 
no-naukowej; Szczególnym uzna­
niem ludzi zaangażowanych cie­
szy się „Kalendarz Beskidzki“. 
Jest to — nawiasem mówiąc — 
jedyny periodyk (ukazujący się 
ósmy raz) tego typu w woje­
wództwie katowickim. Nie zna­
czy to oczywiście, że Towarzys­
two Miłośników Bielska-Białej 
rezygnuje z działalności czysto 
naukowej. Bardzo cenną inicja­
tywą ośrodka beskidzkiego 1 są 
sesje naukowe, organizowane 
przy udziale wykładowców Uni­
wersytetu Jagiellońskiego.

Na wody publikacji puściło się 
także młode historyczne grono 
miłośników Gliwic („Zeszyty Gli 
wiodę“)

jest wszak 
że Stowarzyszenie Miłośników 
Ziemi Tarnogórskiej. rozwijające 
działalność od r. 1953. Towarzy­
stwo w sposób harmonijny łą­
czy tradycję ze współczesnością. 
Przy walnym udziale 132 człon­
ków odrestaurowano pamiątkowe 
budowle w Tarnowskich Górach, 
między innymi: winiarnię Sed- 
laczka, szkołę ariańską z XVI 
w„ dworek, w którym mieszkał

-wieku, nie mogła zabawić. Oczy­
wiście pod warunkiem, że będzie 
zagrana z nerwem. Właśnie tego 
nerwu chwilami brakowało temu 
spektaklowi. Szczególnie pozba­
wiony tempa był akt pierwszy, 

rUchomiono na użytek zwiedza­
jących sztolnię „Czarnego Pstrą 
ga“ (którą przepływa- łódkami 
rokrocznie 10 — 20.000 turystów), 
a obok rynku miasta na sąsied­
nim placu zawieszono dzwon 
gwarków. Niezapomniany jest 
od dwunastu lat karnawał his­
toryczny p.n. „Dni Gwarków“, 
urządzany' zawsze na początku 
września każdego roku.

Prócz wymienionych działa w 
naszym województwie kilka 
mniej głośnych towarzystw re­
gionalnych. Są to: Stowarzysze­
nie Miłośników Ziemi Pszczyń- 
sko-Tyskiej. Towarzystwo Miłoś 
ników Ziemi Rybnickiej Towa­
rzystwo Miłośników Mysłowic. 
Rodzina stowarzyszeń tego ro­
dzaju powiększyła się w ostat­
nim czasie o przyrodnie dziecię

— Towarzystwo Miłośników Za­
głębia Dąbrowskiego. Aczkol­
wiek spóźnione w czasie, ma 
TMZD bogaty do wyboru reper­
tuar doświadczeń, z którego mo­
że i powinno czerpać zadania 
pełnymi garściami, oczywiście, 
jeżeli będzie miało tylko dobrą 
wolę ku temu. '.

Pierwsza rzecz to struktura 
organizacyjna TMZD. Zagłębie 
Dąbrowskie jest terenem zróżni­
cowanym i to poważnie zróżni­
cowanym w takim zakresie w 
jakim bywają zróżnicowane, tere 
ny województw. Przede wszyst­
kim, między południową częś­
cią ziemi zagłębiowskiej, niecką 
węglową a powiatami: zawier­
ciańskim i myszkowskim nie 
ma trwalszej spójni.

Każdy z tych powiatów ma 
swoje' odrębne tradycje środo­
wiskowe, a — co najważniejsze 
— inne perspektywy i ambicje. 
Np. Zawiercie z racji pięćdziesię 
ciolecia nabyc-a praw miejskich 
wydaje monografię miasta i po­
wiatu czym dystansuje w cza- 

. sie Będzin i Sosnowiec. W tych 
miastach nikt jeszcze nie wziął 

i się na serio do czegoś podobne, 
go. Sosnowiec ma ambicje prze 
wodzenia całemu Zagłębiu przed 
Będzinem i na pewno przed Za­
wierciem. Co z tego więc wyni­
ka? TMZD,. jeżeli chce rozwijać 
się na trwałych i zdrowych za­
sadach i nie chce stracić prawa 
do reprezentowania spraw kultu- 
;' °- ' 
bia, powinno się zorganizować ha 
zasadach federacji, z pełną au­
tonomią każdego ośrodka (np. 
Sosnowiec. Zawiercie), który wy 
każę aktywność i inicjatywę dzia 
łania.

Projekt federacyjnej struktury 
TMZD przestawiamy dyskusyj­
nie. Ramy i zakres federacji po 
winny ustalić zainteresowane 
środowiska.

potem przedstawienie wyraźnie 
się rozkręciło.

Piękną i stylową oprawę pla­
styczną do ..Odwetu” stworzył 
Jerzy Feldman, z obsady aktor­
skiej na wyróżnienie zasługują: 
Jerzy Piwowarczyk — jako król 
i Bogusława Kożusznik — jako 
Barbara Zapolya. Grali z wdzię­
kiem, lekko, ładnie. W pozosta­
łych rolach wystąpili: Włodzi­
mierz Figura — książę Ostrogski, 
Karol Rogalski — Stefan Zapo­
lya, Jan Twardowski — Janusz, 
Andrzej Hołaj — Pełka. Irena
Szabelak — Maryna, Ryszard 
Zaorski — Baltazar, Ireneusz 
Ogrodziński — Dworzanin oraz 
Marta Kotowska i Wacław Wel­
ski — aktorzy.

KAZIMIERA SZOTÖWNA

Trójporozumlenie 

w sprawach 

obrany

Wkrótce powstanie w Sos­
nowcu miejski zespół do 
spraw społecznej działalnoś­
ci obronnej. Dlaczego pisze- 
my o tym akurat w ,,Szpal­
cie Młodych”? Ponieważ ze­
spół organizuje młodzież — 
ZMS w porozumieniu i ZHP 
i LOK.

Wstępny program działa­
nia zespołu przewiduje szko 
lenie młodzieży pod kątem 
obrony na wypadek działań 
wojennych i klęsk żywioło­
wych, popularyzowanie po­
stępowych tradycji narodu i 
oręża polskiego oraz zacieś­
nienie serdecznej więzi mło­
dzieży z wojskiem.

We wszystkich zakładach 
pracy, posiadających koła 
LOK, powstaną młodzieżowe 
oddziały samoobrony. Prócz 
tego przewiduje się powoła­
nie miejskiego oddziału sa­
moobrony. złożonego z 
ZMS-oweów z mniejszych 
zakładów pracy i instytucji. 
Harcerze tworzyć będą dru­
żyny specjalistyczne o zada­
niach zbliżonych do zadań 
oddziałów, a więc sanitarne, 
przeciwpożarowe i łącznoś­
ciowe. Na ZMS-owskich obo 
z ach letnich prowadzona bę­
dzie akcja zdobywania Mło­
dzieżowych Odznak Spraw­
ności Obronnej,

Zespół zamierza też urzą­
dzić międzyorganizaeyjne za 
wody strzeleckie oraz zająć 
się eliminacjami do zawo­
dów o „Srebrny Muszkiet”: 
w którym bierze udział mło­
dzież szkół średnich.

Górnicy

w ORMO-wskich 

mundurach

Niełatwe i odpowiedzialne 
zadanie wzięło na siebie 25 
ZMS-oweów z kop. „Sosno­
wiec”. Utworzyli oni grupę 
ORMO. Pełnia służb,? na roz 
maitych imprezach, na uro­
czystościach z okazji świąt 
państwowych. zabezpiecza­
ją zakład w dni wolne od 
pracy, nie pozwalają pano­
szyć się pijakom w dni wy 
płat, kontrolują kawiarnie i 
restauracje, do których „za­
błądzi” czasem jakiś waga­
rowicz. W przyszłości żarnie 
rzaja zaopiekować sie kąpie­
liskiem w Parku Stoleckim 

i i Domem Teclińika. .
j i %ado .wymienić nazwiska 
i najaktywniejszych młodych 

ORMO-wców z kop. „Sosno­
wiec”. Są to: Henryk Świe­
tlik, który w ub. roku od­
był 35 służb, dyżurując w 
sumie 246 godzin, Wacław 
Frajer — 26 służb — 194 go­
dziny i Leszek Luty — 25 
służb — 180 godzin.

Zarząd Zakładowy ZMS 
nie jest jeszcze w pełni za­
dowolony z pracy młodzieży 
w ORMO, uważa bowiem, 
że grupa ochotniczej rezer­
wy powinna być większa.

Podwójny wnosi

W szybkim tempie rozwi­
ja się współzawodnictwo prą 
cy w Sosnowieckich Odlew­
niach Staliwa. Na początku 
tego roku w SOS było tylko 
16 brygad, pod koniec paź­
dziernika zaś liczbą, ta wzro­
sła do 30, przy cztym 14 ze­
społów zdobyło już tytuły 
BPS. W dniu 4 grudnia ty­
tuły te otrzymają prawdopo 
dobnie jeszcze 4 brygady. 
12 pracowników przygotowu 
je się poza tym do przyję­
cia tytułu Przodownika i Za 
służonego Przodownika Pra­
cy Socjalistycznej.

SOS posiada też jeden Od­
dział Pracy Socjalistycznej. 
Dwa oddziały — odlewnie 
zakładu A i B — zamierza­
ją przystąpić do starań « 
trtuł jeszcze w tym roku. 
Obecnie we współzawodnic­
twie — kierowanym przez 
ZMS i Rade Zakładowa — 
bierze udział 25 proc, zało­
gi SOS.

Co miesiąc 

koncert operowy

Sosnowieckie Liceum im. 
Staszica dba o wychowanie 
estetyczne młodzieży. Aby 
zapewnić jej stały kontakt 
z muzyka — kierownictwo 
szkoły zawarło roczną umo­
wę z operą bytomską, któ­
rej artyści co miesiąc przy­
jeżdżają do liceum na kon­
certy. Znaleźli tu wdzięczną 
publiczność. Uczniowie polu­
bili spotkania ze śpiewaka­
mi i zdobyli już niezła orien 
tacie w muzyce operowej.

500 legitymacja 

w kop.

„Milowice“

Na konferencji sprawoz­
dawczo - wyborczej zakłado 
wej organizacji ZMS-ow- 
skiej w kop. „Milowice” wrę 
czono 560 legitymację człon- 
Fowską, Otrzymał ją inż. 
Witold Ciempka. Legityma­
cję nr 499 wręczono Leszko­
wi Przybytkowi, nr 501 — 
Andrzejowi Kraczewskiema. 
Do ZMS należy ooecnię oko­
ło 60 proc, młodej załogi ko­
palni.
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Będzin: „Nowość” — 3—5.12. 
Krzyżacy (od' 12 lat), 6—8.12. 
Lemoniadowy Joe (od 12 lat), 
9.12. Cartouche — Zbójca (od 
14 lat).

Grodziec: „Polonia” — 3.12. 
Rancho w dolinie (od 16 lat), 
5 i 7.12. Kryptonim Nektar 
(od 14 lat), 9—8.12. Chcemy się 
bawić (od 12 lat).

(od 16 lat), 5, 7, 8, 
odwaga (od 12 lat).

Wojkowice: „Strażnica” —
3.12. Włoszki i miłość (od Ifl 
lat), 5—6.12. Bokser i śmierć 
(od 16 lat), 7—8.12. Mały świa­
tek Sammy Lee (od 16 lat).

Czeladź: „Uciecha” — 3—6.12. 
Upadek Cesarstwa Rzymskie­
go (od 12 lat), 7—8.12. Mściciel 
z gór (od 12 lat), 9.12. Popioły 
(od 16 lat) I i U seria.

„Ars” — 3.12. Odwet 
na Les za (od 16 lat), 
Oklahoma (od 16 lat), 
Wszystko zaczyna się od dro­
gi (od 12 lat).

WITOLD DAJEWSKI
FRASZKI -

Myszków: „Goplana” —
3.—5.12. I seans Dwaj w stepie 
(od 12 lat), II seans Salto (od 
16 lat), 7—9.12. Nie zabijaj (od 
16 lat).

Łazy: „Ateneum” — 342 
Jeśli masz rację (od 12 lat).
4—5.12. Czarne i białe 
lat), 7—8.12. Komisarz lat).

Ząbkowice: „Uciecha” — 
3—5.12. I seans Wyspa zło­
czyńców (od 9 lat), II seans 
Zycie raz jeszcze (od 16 lat), .
7—9.12. Klimaty (od 18 lat).

hasla: 
A—15, 
M—9, 
C—12.

Porąbka: „przodownik" — 
3—4.12. Pamiętnik pani Hanki - - - !2, Hasło

Dąbrowa Górnicza: „Bajka” 
— 3.12. Popioły (od 16 lat) I 
i II seria. 4—6.12. Zbrodnia do­
skonała (od 16 lat), 
Małpia kuracja (od 12

„Momus" — 3—5.12. I seans 
Białe pustkowie (od 9 lat), II 
seans Zacne grzechy (od 16 
lat), 7—9.12. Cudotwórczym 
(od 16 lat).

TERESA GORZKOWSKA 
zgubiła legitymację szkolną 
wydaną przez Szkołę Mu­
zyczną w Będzinie 2049g

CZESŁAW CUGLEWSKIzgu 
bił książeczkę węglową wy­
daną przez SOS — Sosno­
wiec. . 2039g

Strzemieszyce: „Paw” — 
4—5.12. Trzy życzenia "(od 12 
lat), 6—7.12. Jeśli masz rację 
(od 12 lat), 8—9.12. Czarne i 
białe (od 16 lat).

„Lotnik" — 3—5.12. I seans 
Spotkanie z diabłem (od 12 
lat), II seans Kapo (od 16 lat), 
6—9.12. Ape Regina (od 16 lat).

'stieo

Bei słów

n.fli

— Szanowna pani, koncert 
fui si? zakończył!

TATA NIE WRACA 
Sesje, narady, referaty 
oto współczesny powrót taty.
UŚMIECH „KAROLINKI

Przez tydzień marzysz: 
choć trójkę z plusem. 

W niedzielę klniesz 
na oszustkę.

KRYTYK
Wszystko krytycznie ocenia 
nie przerywając trawienia.

Ogłoszenia drobne

LESZEK SZCZYGIEŁ ogła­
sza zgubę legitymacji szkol­
nej wydanej przez ZSZ w 
Sosnowcu. 2038g

Dzisiaj zamiast mikrore- 
cenzji, kilka informacji o 
nowo zakupionych filmach. 
A więc „Pierwsza Kastylia' 
— filmowa opowieść o mło­
dzieńczych latach W. Leni­
na, jego pierwszych kontak­
tach z ruchem robotniczym 
i rewolucyjnym. Produkcja: 
Lenfilm 1965.

„Operacja Y” — barwna 
komedia radziecka w reży­
serii Leonida Gajdaja. Na 
film ten składają się trzy

lllllilllllllllllllllllilllinllllllllililiillllillllllllllllHIIIIIIIllllllll.
ry uknie robione ręcznie, 
\ szydełkiem, lub na dru­

tach, z cieniutkiej weł­
ny, kordonku lub błyszczą­
cych, jedwabnych nici, zyska 
ły duże uznanie również ja­
ko popołudniowe i wieczoro­
we. Z uwagi na ich oryginał 
ność i efekt, stanowią przed 
miot marzeń wielu kobiet. O 
tym, jak piękne mogą być 
takie suknie, świadczy dzi­
siejsza reprodukcja. Połącze­
nie czarnej dzianiny z blysz

czącym, czarnym jadwabiem. 
sprawia, że suknia jest wy­
jątkowo atrakcyjna. Warto 
przysiąść fałdów i długie, zi 
mowę wieczory poświecić na 
jej zrobienie.

Fason sukni jest prosty, 
princesse, bez rękawów: b. 
duży okrągły dekolt wykoń­
czony marszczoną falbanką 
z błyszczącego jedwabiu, do 
dołu, pośrodku przyszyta 
jest również marszczona fal­
banka. U zakończenia dekol-

tu podwójna, płaska kokar­
da z wpięta broszką. Takie 
właśnie broszki (reproduko­
wane obok) będą zdobić w 
tym karnawale suknie wizy­
towe, wieczorowe i balowe. 
Mogą być zarówno z błyszczą 
cych strasów jak i bajecznie 
kolorowe. W sklepach „Jubi­
lera“ można wybrać coś od­
powiedniego ze sztucznej lub 
nawet prawdziwej biżuterii 
z półszlachetnymi kamienia­
mi. (Ira)

Poziomo: 1—A. Gad czworo­
nogi opancerzony. 1—F. Egzy­
stencja. 1—I. Minerał używa­
ny do wyrobu figur, odcis­
ków. 2—D. Zdr. imię żeńskie. 
2—H. Miara powierzchni. 3—F. 
Drzewo z żołędziami. 4—A. 
Wyścigi łodzi wiosłowych. 4—H. 
Tymczasowe schronienie. 5—F. 
Stan pogotowia obserwacyjne­
go w okresach wzmożonej 
aktywności słońca. 6—A. Grec­
ki bożek leśny. 6—J. Ochrona, 
protektorat. 7—E. Imię mę­
skie. 8—A. Roślina służąca do 
uprawy gruntów piaszczystych. 
8—J. Moment rozpoczynający 
erę. 9—E. Taniec salonowy. 
10—A. Twórca ».Boskiej korne- 
dii”. 10—J. Głęboki sen ma­
gnetyczny. 11—F. Wijące i 
pnące sie rośliny lasów Ame-

Włoch, Japonii i USA prze­
ciw Niemcom w 1914 r. H—1. 
Obóz oszańcowany. H—11. Pra­
widło. przepis, zasada. J—4. 
Płyta odlana z metalu czcion­
kowego według formy odciś­
niętej ze złożonej do druku 
kolumny drukarskiej., I—1. Że- 
leżce strzały 1—12. Podarte, 
zniszczone ubranie. K—6. Obraz 
święty u prawosławnych. L—4. 
Ciecz trująca u zwierząt. 
L—10. Ćwiek metalowy. M—1. 
Potęga. M—6. Nadanie wyż­
szej rangi. M—12. Jeden z kon­
tynentów.

Szyfr do odczytania 
~ " 1—13,

E—10, 
B—1, 
M—13, G—1, 
E—14.

X XX»

nowele, z których druga 
„Obsesja” — została nagro­
dzona na tegorocznym MF 
Filmów Krótkometrażowych 
w Krakowie.

„Sprawdzono — min nie 
ma!” — jugosłowiańsko-ra- 
dziecki film sensacyjny do­
tyczący jednego dnia, w któ 
rym został oswobodzony 
Belgrad.

„Przygody Wernera Hol- 
ta” (może wejść na ekrany 
pod innym tytułem) — Ostat 
nie dni II wojny światowej. 
Na przykładzie losów tytu­
łowego "bohatera, twórcy po­
ruszają skomplikowany pro­
blem samookreślenia mło­
dzieży niemieckiej. Adapta­
cja filmowa znanej powieści 
Dietera Nolla, zrealizowana 
przez Joachima Kunerta.

„Noc” włoski dramat 
psychologiczny reżyserii Mi­
chelangelo Antonioniego, 
wchodzący obok „Przygody” 
i „Zaćmienia” w skład słyn­
nej już trylogii. „Złoty 
Niedźwiedź” oraz nagroda 
FIBRES CI na MFF w Berli­
nie w 1961 roku. W rolach 
głównych Marcello Mastro­
ianni, Jeanne Moreau i oczy 
wiście Monika Vitti.

„Szczyty zdrady” — czte­
ry opowiadania o różnych 
aspektach zdrady i miłości. 
Komedia zrealizowana przez 
Mario Monicelliego, Elio Pe- 
triego, Franco Rossiego 1 
Luciano Salce.

„Między linami ringu” — 
amerykański dramat psycho 
logiczny reżyserii Roberta

Wise. Temat oparty na au­
tentycznych wspomnieniach 
słynnego zawodowego bokse 
ra byłego mistrza świata 
Rocky Graziano.

„Zagubieni” — reżyseria 
Jacques Robin według po­
wieści Rene Falleta. W ro­
lach głównych Michele Mor 
gan, Jean-Louis Trintignant.

„Ostatni zachód słońca” — 
barwny western w reżyserii 
Roberta Aldricha. Konflikt 
pomiędzy dwoma mężczyzna 
mi, zabójcą i przedstawicie­
lem prawa zakończony śmier 
telnym pojedynkiem. W ro­
lach głównych Rock Hud­
son, Kirk Douglas, Dorothy 
Malone i Joseph Cotten.

KINOM AM

Dwadzieścia mil na zachód od Tgxon 
„Express Wieczorny" zatrzymał 
się, aby nabrać wody. Ale prócz 
wody, parowóz tego znakomitego 

expressu, -zabrał jeszcze coś niezbyt dla 
niego przyjemnego.

W tym samym czasie, kiedy palacz od­
czepiał gumową rurkę, Bob Tidboll, „Re­
kin" Dodson i Indianin - Metys z ple­
mienia Krzyków, po przezwisku John 
Wielki Pies, wdrapali się na parowóz i 
pokazali maszyniście trzy okrągłe otwo­
ry swoich kieszonkowych armatek. Zro­
biło to na maszyniście tak piorunujące 
wrażenie, że błyskawicznie wyrzucił obie 
ręce do góry. Po ostrej komendzie „Re­
kina”, który był szefem atakującego od­
działu, maszynista zszedł na tory i od­
czepił parowóz. Potem John Wielki Pies, 
wdrapując się na zwały węgla, skierował 
na maszynistę i palacza dwa rewolwery 
i zaproponował im odjechać parowozem 
na pięćdziesiąt jardów cd' pociągu i ocze­
kiwać tam dalszych rozkazów.

„Rekin" Dodson i Bob Tidboll nie za­
wracali sobie głowy biednymi pasażera­
mi, a sk.erowali się bezpośrednio do wa­
gonu pocztowego. Zaskoczony kierownik 
nie stawiał oporu. Był zresztą przekona­
ny, że „Express Wieczorny" nie zabiera 
nic szkodliwego, prócz zwykłej wody. 
Póki Bob Tidboll wybijał mu z głowy to 
błędne przekonanie rękojeścią sześcio- 
strzalowego colta, „Rekin" Dodson, nie 
tracąc czasu, zakładał ładunek pod sejf 
wagonu pocztowego.

Rozpruty sejf dał trzydzieści tysięcy 
dolarow czystego dochodu i pokaźny wo­
reczek złota, zdziwieni pasażerowie wy­
suwali głowy z okien, aby popatrzeć 
gdzież to uderzył piorun. Starszy Konduk 
tor pociągnął za sznurek dzwonka, ale 
przewód bezwładnie zawisnął, nie okazu, 
jąc żadnego oporu. Kiedy „Rekin" Dod­
son i Bob Tidb ill wrzucili zdobycz do 
brezentowego worka, zeskoczyli na zie­
mię 1 utykając po torach, pobiegli w 
stronę parowozu.

Maszynista p-nuro, ale rozsądnie pod­
dając się rozkazom, popędził parowozem 
naprzód, szybko oddalając się od nieru­
chomego składu. Ale jeszcze przedtem 
kierownik wagonu p cztowego ocknął 
się jak po narnozie, wyskoczył na nasyp 
z karabinem w ręce i przyjął aktywny 
udział w grze. John Wielki Pies, siedzą­
cy na tendrze z węglem, popełnił wielki 
błąd, wystawiając swoją postać pod cel. 
Kierownik wykończył go. Rycerz Wiel­
kiej Drogi zwalił się na ziemię z kulą 
między łopatkami i w ten sposób zdo­
bycz jego partnerów zwiększyła się o 
jedną szóstą.

Po dwóch nulach od miejsca wydarzeń 
rozkazano maszyniście, aby zatrzymał 
parowóz. Bandyci bezczelnie pomachali 
mu rękami na pożegnanie i ześlizgując 
się po stromej skarpie, zniknęli w gę­
stych zaroślach. Po pięciu minutach dro­
gi zatrzymali się na polanie, w pobliżu 
której oczekiwały ich trzy konie. Jeden

z nich należał do Johna Wielkiego Psa, 
któremu nie było już sądzone jeździć na 
nim ani dniem, ani nocą. Bandyci zdjęli 
z konia siodło i puścili go na wolność. 
Osiedlali pozostałe rumaki i popędzili 
szybko początkowo przez las, a potem 
przez dziki, pustynny wąwóz. Tutaj koń 
Boba Tidbolla pośliznął się i złamał 
przednią nogę. Bandyci zastrzelili go i 
zasiedli na naradę. Przemierzyli szmat 
drogi, na razie byli bezpieczni. Wiele 
mil i dużo czasu dzieliło ich od najszyb­
szego pościgu. Koń „Rekina” Dodsona. 
wlokąc uzdownicę po ziemi 1 ruszając 
obojętnie bokami, skubał trawę na brze-

— Zg stanu Nowy Jork — odpowiedział 
„Rekin” Dodson, siadając na powalone 
drzewo. — Urodziłem się na farmie w o- 
kręgu Alster. W siedemnastym r. życia u- 
cieklem z domu. Na Zachodzie znalazłem 
się przypadkowo. Szedłem drogą z wę­
zełkiem w ręku. Chciałem się dostać do 
Nowego Jorku. Myślałem, że tu zacznę 
zbijać fortunę. Zawsze wydawało mi się, 
że po to się właśnie urodziłem. Dosze­
dłem do skrzyżowania i nie wiedziałem 
dokąd mam iść. Rozmyślałem z pól go­
dziny, co mam począć i skręciłem wresz 
cle w lewo. Wieczorem spotkałem cyr­
kowców i razem z nimi ruszyłem na Za-

O' HENRY

Inui. tin ujiiiffl!

gu strumyka. Bob Tidboll rozwiązał wo­
rek i śmiejąc się jak dziecko, wyciągnął 
z niego dokładnie zaklejone paczki no­
wych banknotów i jedyny woreczek ze zlotem.

— Pcsluchajno, stary rozbójniku! — 
zwrócił się z uśmiechem do „Rekina”. — 
Masz głowę niczym minister finansów. 
Nie masz równych sobie w Arizonie!

— Co będzie z koniem, Bob? Nie mo­
żemy przecież tutaj siedzieć. Jeszcze 
przed świtem puszczą się w pościg za 
nami.

— Twój Bolivar musi na razie wytrzy­
mać dwóch — odpowiedział wesoły Bob. 
— Potem weźmiemy pierwszego napot­
kanego konia. Niech mnie diabli wezmą, 
dobry połów, co? Jest tu trzydzieści ty­
sięcy, jeśli wierzyć temu, co wypisane na 
papierkach. Po piętnaście tysięcy na na­
sze bandyckie mordy.

Myślałem, że będzie więcejpowie­
dział „Rekin” Dodson, podrzucając szpi­
cem buta paczki z pieniędzmi i spoglą­
dając smętnie na swojego zmęczonego 
konia. — Staruszek Bolivar ledwie dyszy 
— wycedził przez zęby. — Bardzo mi 
przykro, że twój gniady złamał nogę

— Pewnie, że przykro — prostodusznie 
odpowiedział Bob. — Ale nic nie poradzi­
my. Bolivar jest silny, dowiezie nas, 
gdzie trzeba. A przecież, do diabla, to 
nawet śmieszne, że jesteś ze Wschodu, 
obcy w tych stronach, a my z Zachodu, 
i nie sięgamy ci nawet do pięt. Z jakie­
go jesteś stanu?

chód. Często myślę o tym, eo by »ię «4 
stało, gdybym wybrał inną drogę?

— Według mnie, byłoby to samo — fi­
lozoficznie odpowiedział Bob Tidboll. — 
Nie chodzi o drogę, którą wybieramy; 
to co siedzi wewnątrz nas samych dyk­
tuje nam, jaką drogę mamy wybrać.

„Rekin" Dodson wstał i stanął przy 
drzewie.

— Bardzo mi przykro, Bob. że twój 
gniady złamał nogę — powtórzył ze 
współczuciem.

— Mnie też — zgodził się Bob. — Do­
bry był konik. Ale Bolivar wywiezie nas 
stąd. No, na nas już czas, Dodsonie. Pa­
kuję to i w drogę

Bob Tidboll włożył zdocz do worka 1 
zawiązał go sznurkiem. Kiedy podniósł 
głowę, zobaczył lufę czterdziestopięcioka- 
librowego colta, z którego celował w nie­
go pewną ręką „Rekin" Dodson.

— Przestań się wygłupiać! — powie­
dział Bob z uśmiechem. — Pora w drogę.

— Nie ruszaj się z miejsca! — powie­
dział ostro „Rekin". — Nie ruszysz się 
stad! Bardzo mi przykro, ale miejsce jest 
tylko jedno. Bolivar jest zmęczony i 
dwóch nie uniesie.

— Byliśmy trzy lata przyjaciółmi. „Re­
kinie” — spokojnie odpowiedział Bob. — 
Nie jeden raz ryzykowaliśmy życiem. 
Zawsze byłem z tobą szczery. Myślalem, 
że jesteś człowiekiem. Co prawda, sły­
szałem o tobie różne rzeczy. Powiadali,

Zatrucie
ciążowe

12.00 Program dla szkół: (dla 
klasy IV) — „Nowe oblicze 
Konina“ — tr. z Łodzi. 12.20— 
16.25 — Przerwa. 16.25 „Aktu­
alności" — magazyn informa­
cyjny. 16.35 37 lekcja języka 
angielskiego — tr. z Lodzi. 
16.55 Centralna Akademia z o- 
kazji „Dnia Górnika” — tran­
smisja z Domu Muzyki i Tań­
ca w Zabrzu. 18.3o Program fil 
mowy. 19.00 „Wielokropek“ — 
tygodnik aktualności satyrycz. 
19.20 „Dobranoc”. 19.30 Dzien­
nik Telewizyjny. 20.00 „Z ka­
merą po kraju”. 2015 „Szczę­
śliwa droga” — film fabular­
ny produkcji USA dozwolony 
od lat 14. 21.35 „10 minut re­
cenzji”. 21.45 Dziennik Telewi­
zyjny. 22.00 „Trybuna TV".

ryki zwrotnikowej. 12—A. 
Ogrodzenie. 12—H. Myto, po­
bór. 13—F. Tyfus. 14—D. Uro­
jenia, przywidzenia. 14—H. Si­
ła. 15—A. Swawole, zabawne 
śmieszne rzeczy. 15—F. Płynie 
zimą po rzece. 15—1. Grzyb 
twardy, rozwijający się na 
pniu drzewnym.

Litery ukryte według poda­
nego szyfru dadzą dodatkowe 
rozwiązanie, które należy na­
desłać na adres Redakcji do 
dnia 9. 12. 1965 r. z dopiskiem 
„krzyżówka z hasłem”.

, Pionowo: A—1. Zwierzę ssą- 
ce podobne nieco do wołu. 
A—6. Zestawienie personalne 
drużyny piłkarskiej. A—12. 
Brak szczęścia. B—4. Towa­
rzyszka Adama. B—10. Papu­
ga. C—6. Stado dzikich koni 
stepowych. D—1. Płyn bez 
barwy, smaku, i zapachu. 
D—12. Miejsce wypłat. F—4. 
Taniec włoski w bardzo szyb­
kim tempie. F—1. Łodyga zie­
la. F—11. Duży ptak domowy. 
G—5. Koalicja Anglii, Francji,

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI 
Z HERBEM CZELADZI

POZIOMO: Bujak, żleb,
czub, kalejdoskop, etat, poza, 
lawina, ratusz, granda, wiosło, 
topola, chemia, notatka, gnom, 
akta, malwersacja, baca, Ra­
ba, Tatra.

PIONOWO: Brzeg, jazda, 
kiesa, żele, brat, czop, bura, 
kamieniołom, portmonetka, 
jatagan, prawica, legat, zgo­
da, okwiat, afront. klatka, 
glob, mata, ajer, Anna.

Redaguje: Z. KEMPA

9.55 Program dla szkół bio­
logia (dla klas XI) 
to jest ekologia?”. 10.25—11.55 
— Przerwa. 11.55 Program dla 
szkół: geografia (dla klas VII) 
„Państwa Bałkańskie”. 12.25 
„Podróż do Biarritz” — film 
fabularny produkcji francus­
kiej. 13.25—15.30 — Przerwa. 
15.30 „W świecie dźwięków i 
tańców” — program z Rygi. 
15.50 „Srebrne żniwo” — rep. 
filmowy produkcji polskiej. 
16.05 Program dla nauczycieli 
„Świat człowieka a wychowa­
nie". 16.20 37 lekcja języka 
rosyjskiego (z Katowic). 16.35 
„Aktualności” — magazyn in­
formacyjny. 16.55 Wiadomości 
dziennika TV. 17.00 „Dla każ­
dego coś miłego” — progr. dla 
młodych widzów. 17.40 .¡Wie­
czorne rozmowy”. 18.00 Spra­
wozdanie z Mistrzostw Świata 
w gimnastyce artystycznej — 
transmisja z Pragi. 19.00 „War szawa — ja i ty". 19.20 „Do­
branoc”. 19.30 „Monitor”, 20.00 
„Pegaz” — magazyn kultural­
ny. 20.45 „Przy sobocie po ro­
bocie" — program rozrywko­
wy z okazji „Dnia Górnika”. 
Autor scenariusza — Jerzy Pi- 
skor, reżyseria — Zbigniew 
Zbrojewski, scenografia — 
Wiesław Lange, choreografia 
— Zbigniew Korycki, kier, 
muzyczne Józef Podobiński. 
Wykonawcy: Alina Janowska, 
Halina Kunicka, Krystyna 
Sienkiewicz, Zespół wokalny 
„Karaty”, Tadeusz Woźnia­
kowski, Jerzy Ofierski, Stefan 
Wiech ecki (Wiech), Tadeusz 
Kalinowski, Ryszard Zaorski, 
Wiktor Zatwarski, Jan Swiąc, 
oraz zespół instrumentalny 
pod kier Ireneusza Wikarka 
i Józefa Podsiadło. Transmi­
sja z Teatru Ziemi Rybnic­
kiej. 22.05 Dziennik Telewizyj­
ny. 22.20 Wiadomości sportowe. 
22.25 „Podróż do Biarritz” — 
film fabularny produkcji 
francuskiej.

Zawiercie: „Stella” — S—S. 
12. I seans Piotruś partyzant 
(od 11 lat), II seans Cisza (od 
14 lat), 6—8.12. Znowu Max 
Linder (od 14 lat), 9.12. Casa- 
nowa znad Dunaju (od 14 lat).

Ostrowy Górnicze: 
— 3.12. Droga przez 
(od 14 lat), 4—5.12. Chłopiec z 
dwóch światów (od 7 lat), 9.12. 
Casanowa znad Dunaju (od 16 
lat).

Łagisza: „Marzenie" — 3—5. 
12. I seans Sprytny Piotr (od 
9 lat), II seans Pierwszy krzyk 
(od 16 lat), 6—9.12. Sto kilome­
trów (od 12 lat).

Łosień: ,,Muza” — 3—5.12. 
Ostatni lot (od 12 lat).

W przebiegu prawidłowej 
ciąży zachodzi wiele 
zmian w całym orga­

nizmie. Zwiększa się prze­
miana materii, serce jest bar 
dziej obciążone. Wzrasta zna 
cznie ilość płynów ustrojo­
wych.

Nie ulega wątpliwości, że 
w zaistniałych podczas cią­
ży przemianach bardzo waż­
ną rolę odgrywają nerki. 
Nierzadko obserwujemy za­
burzenia wynikające z ich 
nieprawidłowej czynności. 
Jednym z objawów towarzy­
szących ciąży są obrzęki. Wy 
stępują one mniej lub bar­
dziej nasilone w każdej cią-

te zataiłeś dwóch swoich kompanów bez 
ładnej przyczyny, ale nie uwierzyłem. 
Jeśli żartujesz, ,,Rekinie", schowaj swo­
jego colta i uciekajmy szybko. A Jeśli 
chcesz mnie zabić, to strzelaj, czarna du_ 
ezo, strzelaj bydlaku!

Twarz „Rekina" Dodsona wyrażała głę­
boki smutek.

— Nie uwierzysz, Bob, jak mi jest 
przykro, że twój gniady złamał nogę.

I jego twarz momentalnie zmieniła się. 
Teraz biła z niej zachłanność i sadyzm, 
i podobna była do twarzy dorobkiewicza, 
jaka niekiedy wygląda z okna stateczne­
go domu burżuja.

Bobowi rzeczywiście ni« było sądzone 
ruszyć się z miejsca. Rozległ się wystrzał 
niewiernego przyjaciela i jego echo od­
biło się od kamiennych ścian wąwozu. 
A przypadkowy .świadek morderstwa, 
Bolivar, szybko niósł przed siebie ostat­
niego z szajki, która ograbiła „Express 
Wieczorny". Koń nie musiał nieść po­
dwójnego ciężaru.

...Otwierając oczy Dodson zobaczył, że 
rewolwer w prawej ręce okazał się wy­
giętym oparciem dębowego fotela, a jego 
nogi opierają się nie w strzemionach, a 
o biurko x morenowego drzewa.

ty i świadczą » zatrzymaniu 
wody i soli w ustroju. Rzecz 
jasna, iż postępowanie pro­
filaktyczne polegać będzie 
na zmniejszeniu lub wyelimi 
nowaniu na pewien okres 
spożycia soli i ograniczenia 
Ilości płynów.

Każda kobieta ciężarna po 
winna przeprowadzić okreso 
we badana moczu i kontro­
lę ciśnienia kiwi. Chore, u 
których występują znaczne 
obrzęki, muszą wykonywać 
te badania częściej, gdyż mo 
że powstać u nich zatrucie 
ciążowe. Przyczyna powsta­
wania zatrucia ciążowego 
nie jest znana, są różne przy 
puszczenia i dlatego do dzi­
siaj nazywana jest często 
„chorobą teorii”.

Pierwszymi objawami za­
trucia ciążowego są: nadciś­
nienie tętnicze, obrzęki i biał 
komoez. Zespół tych obja­
wów najczęściej pojawia si<? 
po szóstym miesiącu ciąży.

Zatrucie ciążowe nieleczo- 
ne stopniowo narasta i 
przejść może w stan przed- 
rzucawkowy lub rzucawkę 
porodową. Napady rzucawki 
występują nieraz nagłe. Naj 
częściej jednak poprzedza je 
znaczne podwyższenie ciśnie 
nią krwi, któremu towarzy­
szą bóle i zawroty głowy.

Drgawki występujące w 
czasie napadu przebiegają z 
bezdechem, sinica i utratą 
przytomności. Napad trwa 
zwykle kilkadziesiąt sekund 
i po drgawkach występuje 
śpiączka. Po ustąpieniu śpią­
czki występuje niepamięć 
wsteczna.

Następstwami rzucawki mo 
gą być psychozy, przemija­
jąca ślepota, uszkodzenie ne­
rek. Tak więc w leczeniu 
zatruć ciążowych najważ­
niejsze jest zapobieganie rzu 
cawce. Jak już wspomnia­
łem wskazana jest częsta 
kontrola moczu i ciśnienia, 
ważne jest również 
nie bezsolnej diety.

Kobiety, cierpiące 
wlekłe schorzenia
winny przed zajściem w cią 
żę poddać sie badaniu lekar 
skiemu. Często poważne 
schorzenie nerek są wskaza­
niem do przerwania ciąży. 
Jeśli kobieta pragnie dono­
sić ciążę, musi być pod stałą 
kontrolą lekarską.

Niezależnie od zatrucia cią 
żowego, często w czasie cią­
ży występuje odmiedniczko- 
we zapalenie nerek. Powsta 
niu tego schorzenia sprzyja 
ucisk macicą na mprzewo­
dy, zastój moczu i predyspo­
zycja do zakażenia wstępują­
cego. O schorzeniach tych 
podczas ciąży należy pamię­
tać ze względu na 
niebezpieczeństwo 
jąoe życiu matki i

NIEDZIELA—5.XH.65 X.
13.00 „Największe widowi­ska świata" — z cyklu: „W 

starym kinie”. 13.50 „Jedzie- 
my na łów” — tr. z Poznania. 
14.10 Program z cyklu: „Świat, 
obyczaje, polityka”. 14.25 Bez­
pośredni reportaż z międzyna­
rodowych zawodów samocho­
dowych. 15.05 „Ludzie i zda­rzenia” — tr. z Gdańska. 15.20 
„Ula z II B” — widowisko Ja­
na Witkowskiego dla dzieci. 
15.40 „Przygody świętego Mi­
kołaja" — film dla dzieci. 
15.50 „Trójka klasowa" — film 
TV produkcji polskiej z serii: 
„Wojna domowa” — ode. VI. 
16.20 Sprawozdanie z Mi­
strzostw Świata w gimnastyce 
artystycznej — tr. z Pragi. 
17.30 „Prezentujemy Zespoły 
Włókniarskie" — program roz­
rywkowy. Scenariusz — Ka­
zimierz Zygmunt. Reżyseria — 
Janusz Rzeszowski. Scenogra­
fia — Czesław Siekiera — tr. z Łodzi. 13.20 Polska Kronika 
Filmowa, 
wyrazów 
branoc". __  . ____  __
wizyjny. 20.00 „Rekord Annie” 
— film fabularny produkcji 
USA dozwolony od lat 14. 21.45 
„Niedziela sportowa".

Siewierz: „Wolność” — 3—5. 
12. I seans Bajka o zmtarnowa 
nym czasie (od 9 lat), II seans 
Umrzeć w Madrycie (od 14 
lat), 6—9.12. Droga przez 
cmentarz (od 14 lat).

Poraj: „Bajka” — 3—5.12. I 
seans Przygody To łka Borów­
ki (od 7 lat), II seans Nowy 
Gilgamesz (od 16 lat), 6—9.12. 
Ktoś obok ciebie (od 16 lat).

Kromołów: „Piast” — 3—5.12. 
O życie dla Ruth (od 16 lat), 9—12. Upał (od 12 lat).

stosowa-

na prze 
nerek,

A jak oni
sir.
się z nimi

Tak więc Dodson, szef maklerskiego 
biura ,,Dodson end Decker” na Wall 
Street, otworzył oczy. Tuż obok niego 
stał klerk Pibody, nie mając odwagi ode­
zwać się. Za oknem głucho dudniły ko­
la, a w pokoju usypiająco szemrał wen­
tylator elektryczny.

— Hm, Pibody? — mrugając powiekami 
powiedział Dodson. — Zda je się, że usną­
łem. Miałem ciekawy sen. O co chudzi, 
pibody?

— Mister Wiliams z „Trasy end Wi­
liams, oczekuje pana. Przyszedł rozliczyć 
się za X,Y,Z. On walczył z nimi, sir. je­
śli pan przypomina sobie.

— Tak. przypominam sobie, 
stoją dzisiaj?

— Jeden osiemdziesiąt pięć;
— A więc proszę rozliczyć 

. po tej cenie.
— Przepraszam, sir — powiedział Pibo­

dy. — Rozmawiałem z Wlliamsem. On 
jest pańskim starym przyjacielem, mi­
ster Dodson, a przecież pan wynupil 
wszystkie X,Y,Z. Wyda je mi się, że mógł 
by pan, to jest... Może pan zapomniał, że 
wykupił je pan po dziewięćdziesiąt o- 
siem. Jeśli on będzie rozliczać się z pa­
nem po obecnej cenie, zrujnuje się i bę­
dzie musiał sprzedać nawet swój dom.

Twarz Dodsona momentalnie zmieniła 
się. Teraz bila z niej zachłanność i sa­
dyzm i była podobna do twarzy dorob­
kiewicza, jaka niekiedy wygląda z okna 
statecznego domu burżuja.

— Niech płaci jeden osiemdziesiąt pięć 
— powiedział Dodson. — Bolivar dwóch 
nie uniesie.

Preeioźylf LESZEK MAJEWSKI

19.00 TV Słownik 
obcych. 19.20 „Do- 
19.30 Dziennik Tele-

NAFfcenieWZ

3.12. (piątek) godz. 17 — PTZ 
- „Odwet czyli __ ;___
Zapolya” kom. L.A. Dmuszew skiego.

4.12. (sobota) godz. 12.30 i 19 
— PTZ — „Henryk VI na ło­
wach” kom. muzyczna W. Bo­
gusławskiego.

5.12 (niedziela) godz. 19 — 
PTZ — „Odwet, czyli Barbara Zapolya”-,

Barbara

Sosnowiec: „Muza" — 5—6.12. 
Pokochajmy się (od 14 lat), 
7—9.12. Lampart (od 14 lat).

„Zagłębie" - 3—5.12. Lemo­
niadowy Joa (od 12 lat), 6—9. 
12. Skarb w Srebrnym Jezio­
rze (od 12 lat).

Sosnowiec: Mały Salon przy 
ul. Małachowskiego — wysta­
wa akwareli Zdzisława An­
drzeja Krygowskiego.

Lokal PTTK przy ul. Czer­
wonego Zagłębia 25 — wysta­
wa fotografii Stanisława Ga­
domskiego „Spotkanie z Pa­ryżem".

SOSNOWIECKIE ZAKŁADY GRAFICZNE 
PRZEMYSŁU TERENOWEGO 
Sosnowiec, ul. Warszawska 8

oraz podległe zakłady w Siemianowicaęh 
i Dąbrowie Górniczej

wykonują usługi dla instytucji i ludności 
w zakresie:

ich duże 
zagraża- 

dziecka.
Dr Wiak

POLIGRAFII:
0 wszelkie druki, etykiety, zaprosze­

nia, zawiadomienia, bilety wizytowe, 
klepsydry itp.

INTROLIGATORSTWA:
0 oprawa książek, czasopism, dyplo­

mów, podklejanie map, obrazów itp. 
inne prace,

USŁUGI WYKONUJEMY Z MATERIAŁÓW WŁA­
SNYCH I POWIERZONYCH. CENY WG. OBOWIĄ­
ZUJĄCEGO CENNIKA DLA PRZEMYSŁU TERE­
NOWEGO. WSZELKICH INFORMACJI UDZIELAJĄ

KIEROWNICY ZAKŁADÓW:
— ZAKŁAD NR 1 SOSNOWIEC, UL. WARSZAW­

SKA 8 TEŁ. 614-98, 622-15,
— ZAKŁAD NR 3 SIEMIANOWICE, UL. ŚWIER­
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Akcja przekazywania Ludowym Zespołom Sportowym 
sprzętu, niepotrzebnego już klubom związkowym, liczy 
sobie kilka lat. Faktem jednak jest, że nie przybralą 

ona masowego charakteru, o jaki chodziło autorom tej pięk­
nej inicjatywy.. Owszem, tu i ówdzie jakiś zamożniejszy kluf 
przękaże sportowcom wiejskim kilka par _____
tów piłkarskich, tenisówek, koszulek czy piłkę, ale są to za-, 
ledwie wyjątki. Większość klubów nie wykazuje większego^ 
zrozumienia dla pożytecznej inicjatywy i nie spieszy się z poj 
mocą dla LZS-ów. A szkoda. Zieloni sportowcy czekają nie­
cierpliwie na każdy dar w postaci sprzętu sportowego, nawet 
ua taki, który, jest już trochę sfatygowany. Od niego przecie! 
zależy często, czy LZS prowadzi konkretną działalność, czj 
też figuruje na papierze. I

zamożniejszy klut , 
podniszczonych bnj 
piłkę, ale są to za- I

D laczego powracamy do tego tematu? Po prostu dlatego 
źe nadeszła pora przypomnienia klubom związkowymi 
o ważnej sprawie. Zbliżamy się do końca roku. W nic/ 

których klubach już się przeprowadza, a w innych będzie sięk 
przeprowadzać inwentaryzację sprzętu sportowego. NiewątA 
pliwie nie wszystko, co znajduje się w magazynach. przydJ 
się w przyszłym roku, Wiele rzeczy z majątku klubowego stra\ 
ciło swoją wartość. I właśnie o to chodzi, by sprzęt sportowy! 
nie odpowiadający wymogom, jakie stawia sie w sekcjach? 
wyczynowych, nie znalazł się w składnicach makulatury, lecĄ 
w rękach sportowców wiejskich, którzy ogromnie sobie ceni< 
taką pomoc. Dowodem tego jest, skierowany do nas przeJ 
Radę Powiatową Zrzeszenia LZS w Będzinie. Za naszym poĄ 
średnictwem LZS-owcy pragną podziękować wszystkim do/ 
tychczasowym ofiarodawcom sprzętu i apelują o kontynuo-/ 
wanie pomocy w tej formie. Co więcej, LZS-owcy nie' chcA 
tej pomocy całkiem bezinteresownie. Pragną oni oddać dtZ 
bezpłatnej dyspozycji drużyn klubów związkowych wszystkie 
wiejskie boiska i stadiony, potrzebne do przeprowadzeni» 
zajęć szkoleniowych w czasie zgrupowań treningowych. ¡

Piękny to gest ze strony Rady Powiatowej LZS w Będzis ' 
nie. Świadczy o dużym wyrobieniu społecznym działaczy te, 1 
Rady. Nie wiemy, czy władze sportu wiejskiego w Zawier- ' 
ciu i Myszkowie reprezentują identyczne stanowisko, ale by: , 
loby dobrze, aby poszły w ślady będzińskich kolegów. Zaciek 
śnienie współpracy między LZS-ami, a klubami związkowymi 
jest ze wszech miar potrzebne, zwłaszcza na odcinku świad-, ' 
czetnia sobie wzajemnych, bezpłatnych usług. Przyniosło bs * 
to bowiem obu stronom nieocenione korzyści. :

Wiadomo na przykład, że w okresie zimowym wiele klu, 1 
bów organizuje tzw. obozy kondycyjne. Ich koszt jest czę-. f 
sto bardzo wysoki. W miejscowościach wypoczynkowych | 

za korzystanie z obiektów i urządzeń sportowych trzeba czę- .. 
sto słono płacić. Co zaś najistotniejsze nie zawsze można jć 
otrsymać na tak długo, jakby się chcialo, bo tłok jest duży; 
Trenerzy napotykają więc na poważne trudności w realizacj - 
swoich programów szkoleniowych i zdarza się nawet, że ni< i 
uzyskują zamierzonego celu. W tej sytuacji ofertę będzińskie» 
Rady Powiatowej LZS należy uznać za niezwykle cenną. Wi- ¡ 
dzimy w niej nie tylko możliwość prowadzenia spokojnej ro­
boty szkoleniowej, ale także źródło poważnych oszczędności; 
Zaoszczędzone zaś pieniądze możnaby z powodzeniem zużyty1 
kować na inny, bardziej pożyteczny cel. No i poza tym ze 1 
zgrupowań, zorganizowanych na wiejskich obiektach sport o- > 
wyeh, byłaby jeszcze jedna korzyść. Z drużynami związko- , 
wymi mogliby przeprowadzać wspólne treningi LZS-owcyi 
Jakże przyczyniłoby się to do podniesienia poziomu sportu 
wiejskiego. , ■

Zdajemy sobie sprawę, że nasza propozycja nie wszystkim;1 
przypadnie do gustu. Zawsze to przecież artakoyjniej treno-t. 
wać u stóp Beskidów czy Karkonoszy, niż w OkradzionowieA 
Toteż ci, których rzeczywiście na to stać, niechaj jadą dól 
głośnych kurortów, ale kluby, którym się nie przelewa, nie-f 
chaj się nie silą na kosztowne obozy, a skorzystają z sensów# 
nej propozycji LZS-ów. (St. W.) /

Boks

GÓRNIK ZAGÓRZE — 
GWARDIA ZIELONA GÓRA 

11:9

pojedynek pięściarzy 
mistrzostwo II ligi, 

na ringu w szybie 
zwycie-

Kolejny 
Zagórza o 
rozegrany 
„Józef”, przyniósł im 
siwo nad zespołem Gwardii Zie­
lona Góra .po walkach stojących 
na dobrym poziomie.

Zwyżkująca forma górników 
pozwala przypuszczać, że utrzy­
mają się oni w grupie czołowych 
zespołów II ligi.

Oto wyniki niedzielnego spot­
kania, na pierwszym miejscu 
pięściarze Górnika: W muszej 
Kwaśniewski przegrał nieznacz­
nie na punkty z Hofmanem. W 
wadze koguciej Krosta zwycię­
żył jednogłośnie Blaszkowskiego, 
zawodnika o wiele wyższego, ale 
czującego duży respekt przed 
bardzo dobrym pięściarzem Gór­
nika. W piórkowej Rembek mu­
si ał uznać wyższość Pietrykow­
skiego, po którego silnych cio­
sach był nawet liczony. W lek­
kiej Możdżeń zdobył oba punk- 

- ty po dyskwalifikacji surowego 
Pijaka, który zbyt często bił 
głową. W lekkopóiśredniej Wie­
sław Kaliński pokonał jedno-

głośnie po emocjonującej walce 
Malickiego, dwukrotnie liczone­
go po celnych prostych. W pół- 
średniej Ryfka zremisował z 
Wilczyńskim. Walka ta obfito­
wała w szybką wymianę ciosów, 
nie stała jednak na zadowalają­
cym poziomie technicznym. W 
lekkośredniej Zbigniew Kaliński 
wygrał z Surowym, mając przez 
cały czas przygniatającą prze­
wagę. Boba stracił w wadze 
średniej oba punkty w II star­
ciu na skutek kontuzji głowy. 
Bauerck pokonał wysoko na 
punkty Linkego, który w tej 
walce dwukrotnie zapoznał się 
z deskami. W wadze cięż­
kiej zawodnik Gwardii Piekarski 
otrzymał punkty walkowerem 
z powodu niewystawienia do 
meczu kontuzjowanego Adam­
czyka.

ZAGŁĘBIE — KS NYSA 14:6

a is stołowy

Tytuły mistrzowskie 

dio Czesiowy Mo* 

i Marine kokosze
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Dąbrowskie Zjednoczenie
Przemysłu Węglowego 
konsekwentnie wciela w 

życie popularny slogan „sport 
to zdrowie”. Gdyby liczyć rok 
górniczy od Barbórki do Bar­
bórki, to właśnie miniony rok 
był dla zagłębiowskiego spor­
tu górniczego okresem twórczej 
inicjatywy i pomyślnych wy­
ników we wszystkich dyącypli 
nach sportu wyczynowego, 
a przede wszystkim masowego. 
Bilans osiągnięć na tym od­
cinku jest rzeczywiście im­
ponujący. zaś korzyści, jakie 
czerpią ze sportu tysiące mło­
dzieży zatrudnionej na kopal­
niach. wprost niewymierne.

Z okazji tradycyjnego Świę­
ta Górnika spróbujmy podsu­
mować 
DZPW 
Główny 
masowość . .
życiem sportowym najszerszych 
rzesz młodzieży. Wystarczy 
stwierdzić, że w samych raj­
dach turystyczno - krajoznaw­
czych uczestniczyło ponad 48 
tys. górników, a spartakiady 
zakładowe ogarnęły 10.572 młc 
dych pracowników kopalń. 
Właśnie spartakiady przyczy­
niły się do popularyzacji wielu 
dyscyplin sportowych. Np. tyl­
ko w turniejach piłkarskich 
startowały 193 zespoły, w któ­
rych wystąpiło ponad 3 tys. 
młodych sportowców.

W szkolnych spartakiadach 
zasadniczych szkół ■ górniczych 
brało udział 4.500 uczniów. 
Ogromną popularnością cieszyły 
się imprezy narciarskie i mię­
dzyzakładowe zawody lekkoatle 
tyczne, pływackie, tenisa stoło­
wego itp.

Osobna pozycję w działalnoś­
ci DZPW i ZO ZZG stanowią 
imprezy wypoczynkowo _ spor­
towe. Trzeba je liczyć już nie 
na dziesiątki, ale na setki.

Wszystkie poczynania górni­
czego aktywu sportowego nie 
byłyby oczywiście do pomyśle­
nia bez dobrej bazy technicznej. 
Zarówno kluby wyczynowe, 
jak i młodzież uprawiająca 
sport masowy korzystają z wie­
lu obiektów i urządzeń, sporto­
wych.

Wysokie

górniczego sportu

Jeszcze przed tegoroczną Bar­
bórką oddany zostanie do użyt­
ku przy szybie „Jadwiga” pięk­
ny kryty basen pływacki, a na 
Rozkówce w Grodźcu pawilon 
sportowy z natryskami, kawiar 
nią, komfortowo urządzony. Do­
biegają końca remonty ooisk 
piłkarskich przy kop. „Klimon­
tów”. ..Kazimierz”. „Czeladź”;

Należy podkreślić, że więk­
szość robót przy budowie i re­
montach obiektów sportowych 
została wykonana w czynie spc 
łecznym.

Oczywiście zarówno w sporcie 
wyczynowym, jak i w sporcie 
masowym dużo zależy od dzia­
łaczy i ich inicjatywy. A w 

, ... . DZPW takiej inicjatywy nie
.Zagórze”, i „Czerwona Gwar- brak. Wykazują ją Roman Bał- 

tarowicz — sekretarz - koordy­
nator Rady. Kultury Fizycznej 
DZPW. Bohdan Majchrzak — 
instruktor sportowy Zarządu

dia”, Zakładowe ogniska KKF 
przygotowują się do . urucho­
mienia szeregu lodowisk przy 
obiektach sportowych.

tegoroczny dorobek 
na odcinku sportu, 
nacisk położono na 

imprez, na objęcie

lankę. W wagach półciężkiej i 
ciężkiej Zagłębie otrzymało 
punkty walkowerem.
iHinitiiHiiiiimiiiuiiiiiiiiiiiiiHHiiiiimimimHiii

Zapasy

Mecz odbył sie w Czeladzi 
Oto -wyniki spotkań (na I miej­
scu zawodnicy Zagłębia): Barnaś 
wygrał z Bartoszkiem. Dąbrow­
ski uległ Lechowskiemu, Grab- 
da potwierdził znowu bardzo do­
brą formę zwyciężając w II star­
ciu Strzelczyka, Styczyński prze 
grał z Pastorem, Mądrzyk poko­
nał Zawadzkiego, Kalinowski ro­
zegrał bardzo dobrą partię z 
Mrowiakiem, zwyciężając zdecy­
dowanie, Kuchta zwyciężył Ko

GÓRNIK KOPALNI „NIWKA*
WYGRAŁ MILION ZŁOTYCH W „TOTO-LOTKA”

Radosna wiadomość dla naszego miasta.
Znowu powiększyło się grono milionerów o górnika 

z kop. „Niwka”. Na jednym z dwóch kuponów nada­
nych na zakłady na dzień 21. 11. 1965 r. trafnie skre­
ślił 5 plus liczbę dodatkową.

Szczęśliwy kupon o banderoli 2791852 nadany zo­
stał w kolekturze 3^188 znajdującej się w Niwee.

Na krótko 
„obdarował” 
tych.

Serdecznie
a wszystkim biorącym udział w grach „Totka” życzy­
my równie takich wygranych. 215kr

przed „Dniem Górnika” — „Toto-Lotek” 
pracownika górnictwa — milionem zło-

gratulujemy nowemu milionerowi

11 i 12 GRUDNI* 
DĄBROWA 

ZOBACZY MISTRZÓW 
WARSZAWY, POZNANIA, 
GDAŃSKA I RZESZOWA

Piękny sukces odnieśli młodzi 
zapaśnicy GKS Dąbrowa, zdoby­
wając tytuł mistrza śląskiej ligi 
terytorialnej. Wyczyn utalento­
wanych zawodników, podopiecz­
nych trenerów Kolczyka i Jezier­
skiego, spowodował zmianę decy­
zji PZZ. który wyraził zgodę na 
przeniesienie z Lodzi do Dąbrowy 
eliminacyjnego turnieju zapaśni­
czego o wejście do I ligi. Tak 
więc zwolennicy zapasów w sty­
lu wolnym będą mieli okazję zo­
baczyć w dniach 11 i 12 grudnia 
w Dąbrowie Górniczej mistrzow­
skie zespoły Warszawy, Poznania, 
Gdańska, Rzeszowa oraz rewela­
cyjną drużynę GKS Dąbrowa.

Zapaśnicy Dąbrowy uważani są 
przez 
nych 
weg o _ ___ _ _ ,__ _ __
aktualnym członkiem zapaśniczej 
kadry narodowej. Przed 2 tygod­
niami zdobył zaszczytne III miej­
sce w turnieju zapaśniczym w 
Sofii i mimo młodego wieku u- 
ważany jest za jednego z najlep­
szych polskich zapaśników w Sty 
lu wolnym, w wadze piórkowej.

Do zespołu powrócił po odbyciu 
służby wojskowej wielokrotny 
reprezentant Polski Godyn, czło­
nek kadry narodowej. który 
przez 2 lata występował w dru­
żynie mistrza Polski. Gwardii 
Warszawa. Jego powrót do Dąb­
rowy oznacza duże wzmocnienie 
zespołu.

Jak się 
Górnicza 
Śląskiego Okr. 
niczego, przy poparciu Polskiego 
Komitetu Olimpijskiego, Polskie­
go Związku Zapaśniczego, WKKF 
i T, Woj. Ośrodka Sportu i Tu­
rystyki, Terenowy Ośrodek Spe­
cjalistyczny dla przygotowań o- 
limpijskich zapaśników w stylu 
wolnym. Podobne ośrodki istnie­
ją dotąd w woj. katowickim tyl­
ko przy mysłowickiej pierwszo­
ligowej Sile i w Pałacu Młodzie­
ży. Ośrodek, który ma powstać 
już od stycznia 1966 roku, przy­
czyni się z pewnością w dużym 
stopniu do spopularyzowania spor 
tu zapaśniczego wśród młodzieży 
zagłębiowskiej.

fachowców za głów- 
faworytów tego cieka- 
turniejiu. Żerdzicki jest

dowiadujemy. Dąbrowa 
otrzyma z inicjatywy 

Związku Zapaś-

Okr. ZZG w Sosnowcu. Wie­
sław Musiał z kop. „Porąbka", 
T. Górak z kop. „Sosnowiec", 
T. Rybak z kop. „Kazimierz- 
Juliusz’’ a w grupie zatrudnio­
nych w klubach trenerów Ry­
szard Krajewski z kop. „Kli­
montów’’. Ryszard Lis 
„Niwka - Modrzejów" 
Kita z kop. „Czeladź”.

Z Kop. 
Marian

DZPWDoskonała współpraca 
i ZO ZZG są rękojmią dalszego 
rozkwitu sportu górniczego.

P. P.

Jedenaście Mień Erwina Piecyka

llTajlepszym strzelcem jesien- 
I nej rundy rozgrywek eks­

traklasy został lewoskrzy- 
dłowy Zagłębia Erwin Piecyk. 
Zapisał on na swoim koncie aż 
11 bramek. Prawie wszystkie na 
leżały do rzędu tzw. efektow­
nych. Przypomnijmy je więc so­
bie

leglości 25 metrów na świątynię 
gości, Piecyk znalazł się na li­
nii lotu piłki, zmienił kierunek 
i bramkarz Ruchu musial zno­
wu skapitulować.

jeszcze raz.

22 
na

sierpnia z Ruchem
Stadionie Ludowym

Za-...38 
głębia . .......
Gzel minął lewego pomocnika i 
przerzucił piłkę na skrzydło. 
Dopadł do niej Piecyk, przedry- 
blował prawego obrońcę, strze­
lił, Pietrek spóźnił się z inter­
wencją i piłka wpadła do siatki. 
Druga była współudziałem Ma­
jewskiego. „Giga“ kropnął z od-

minuta gry. Napad 
na polu karnym gości.

as

5 września
z Gwardią w Warszawie

... 13 minuta. Eugeniusz Szmidt 
oddal centrę na lewe skrzydło. 
Piecyk zla-pal pitkę, podciągnął 
błyskawicznie. Pocialik wybiegi 
z bramki, ale Erwin strzelił cel­
nie obok niego.

Pod koniec spotkania Grenda 
przekazał piłkę do Mygi, ten 
minął się z podaniem., ale Pie­
cyk naprawił błąd kolegi i 
pełnił formalności.

7 listopada 
z Zawiszą w Sosnowcu

... Znowu niezmordowany Ga­
łeczka ucieka prawą stroną, mi­
ja dwóch przeciwników,, adre­
suje dokładnie. Piecyk jest na 
miejscu, bomba i bramkarz mu­
si kapitulować!

14 listopada 
z Legią w Warszawie

W Zawierciu odbył się bar­
dzo ciekawy tur nici o indywi­
dualne mistrzostwo Zagłębia 
z udziałem zawodników 7 klu­
bów. Zawody były świetnie 
zorganizowane przez Zawier­
ciański Podokręg Tenisa Stoło­
wego.

W grupie kobiet tytuł mis­
trzowski zdobyła najlepsza za­
wodniczka turnieju Czesława 
Maślak (Zagłębie Sosnowiec), 
która w finale stoczyła pięk­
ną walkę z Krystyną Grajew­
ską (CKS Czeladź), pokonując 
ją 3:0.

Na III miejscu uplasowała się 
Teresa Tatara (Włókniarz Za­
wiercie). po zwycięstwie nad 
Renatą Majewską — Stal Po­
ręba — 3:1.

W kategorii mężczyzn tytuł 
mistrza Zagłębia zdobył Ma­
rian Dobosz (Górnik Wojkowi­
ce). wygrywając 3:2 z dotych­
czasowym mistrzem. Tadeu­
szem Nowakiem (CKS Cze­
ladź).

III miejsce zajął Zenon Do­
bosz, po zwycięstwie 3:0 nad 
Józefem Mogiłą (Włókniarz 
Zawiercie).

Poza partiami indywidual­
nymi odbyły się gry mieszane. 
Para Czesława Maślak — In­
dyka (Zagłębie Sosnowiec) wy­
grała z parą Tomczyk — 
Otręba (Włókniarz) 2:1.

W deblu męskim triumfo­
wała para Zagłębia, Filoszek

— Indyka po zwycięstwie nad 
parą Włókniarza Zawiercie, 
Otręba — Wyrodek 2:0.

GÓRNICZY
TURNIEJ BARBÓRKOWY

W Szkole Podstawowej nr 29 
w Niwce odbył się interesu­
jący turniej tenisa stołowego, 
zorganizowany dla młodzieży 
górniczej z okazji tradycyjnej 
Barbórki przez Okręgowy Za­
rząd ZZG i Radę Kultury Fi­
zycznej przy DZPW.

Indywidualnym zwycięzcą 
turnieju został Janusz Agdan 
— kop. ,,Niwka”. Kolejne 
miejsea od I do VI zajęli: 
Antoni Jurkiewicz — kop. 
„Czeladź”, Antoni Jakubowski 
— -kop. „Niwka", Antoni Ża­
ry ch ta — kop. „Grodziec”, 
Lucjan Małecki — kop. „Niw­
ka’’ i Tadeusz Opałko — kop. 
„Czeladź”.

Wyniki zespołowe: T kop. 
„Niwka”, , II kop. „Czeladź”, 
III kop. „Grodziec”.

Zwycięzcy otrzymali nagrody 
rzeczowe i dyplomy. Słowa 
uznania należą się kierowniko­
wi szkoły nr 29, Andrzejowi 
Wojczyńskiemu, znanemu dzia­
łaczowi i przyjacielowi mło­
dzieży górniczej, który przy­
szedł z dużą pomocą organiza­
torom w sprawnym przepro­
wadzeniu tej ciekawej impre­
zy.

do-

19 września
ze Stalą w Sosnowcu

... Przy stanie 0:1 dla Stali, 
Gałeczka poszedł środkiem, bois­
ka, minął pomocnika i wyłożył 
piłkę Piecykowi, który kropnął 
jak z armaty, zdobywając wy­
równującą bramkę. W ten spo­
sób Zagłębie uratowało „twarz“ 
i 1 punkt.

... 67 minuta. Zagłębie prowa­
dzi 2:1, ale nikt nie jest jeszcze 
pewien końcowego sukcesu. 
Brychcy robi niebezpieczne wy­
pady na pole karne Zagłębia. 
Piłka przedostaje się nagle na 
drugą stronę boiska, Gałeczka 
centruje ostro. Piecyk wyciąga 
się jak struna w powietrzu i ła­
duje główką piłkę w lewy róg 
bramki. Była to najpiękniejsza 
bramka sezonu ligowego Wysu­
nęła naszego bombardiera na I 
miejsce w tabeli ligowych strzel­
ców. (P)

3 października 
ze Śląskiem w Sosnowcu

...9 minuta.. Prawdziwe bom­
bardowanie bramki wrocławian. 
Ja-rosik łapie piłkę niemal na 
linii autowej, centruje, a Pie­
cyk strzela nieuchronnie. Druga 
bramka była dla odmiany Wyni­
kiem wzorowej współpracy z 
Gałeczką, zaś trzecią w 52 mi­
nucie po szybkim rajdzie zdobył 
silną bombą pod poprzeczkę. 
Piecyk przyczynił się walnie do 
wysokiego zwycięstwa Zagłębia 
5:0.

7 października
i Wisłą w Krakowie

... Stan meczu 0:1 dla Wisły. 
Zagłębie ma dużą przewagę, ale 
bramek nie widać. W 18 minu­
cie drugiej części spotkania, pod 
bramka Wisły robi się prawdzi­
wy kocioł. Do piłki dobiega Ga- 
leczka, półgórny strzał, despe­
racka obrona Stroniarza. Piecyk 
jest jednak na posterunku i ka­
pitalną główką lokuje piłkę w 
bramce. Jeden punkt uratowany.

Siatkówka
W lidze okręgowej "odbył się w 

sobotę i niedzielę w Częstochowie 
czwórmecz. w którym Górnik Ka­
zimierz pokonał po ciekawej grze 
miejscowy Start 3:2 i uległ AZS- 
owi 1:3. Natomiast Zagłębie Sos­
nowiec przegrało oba spotkania: 
z AZS-em 0:3 i Startem 1:3.

TABELKA
‘GKS Katowibe" TI 
Olimpia Goleszów 
Baildon Katowice 
Stal Bielsko 
Górnik Kazimiera 
Włókniarz Bielsko 
Górnik Jastrzębie 
AZS Gliwice 
AZS Częstochowa 
Rozbark Bytom 
Start Częstochowa 
Zagłębie Sosnowiec

KLASA A 
PŁOMIEŃ MILÖWICE 

NIWKA 3:1
Coraz lepiej spisujący się siat­

karze Płomienia, pokonali u sie­
bie niedawnego Ill-ligowca AKS 
3:1 (14:16, 15:11, 15:8. 15:5). Milo- 
wiczanie wykazali dużo ambicji i 
w efekcie odnieśli zasłużony suk­
ces: W ich- zespole najlepiej wy­
padli: Wspaniały, Litewka. Wal­
czak i Jaroszewski, a w AKS inż. 
Nabiał i mgr Makuch.

6
6
7
7
7
7
7
7
7
7
7

5
5
5
4
4

17:7
16:8 
19:12 
18:1.9 
15:12 
16:14

4 "16:15 
32
1
1

12:14 
15:18
9:18 
7:18
7:16

AKS

PRZEDSIĘBIORSTWO 
TECHNICZNO- 
HANDLOWE 
„E L D O M“ 
w Katowicach

210 kr

URUCHOMIŁO SKLEP 
SPECJALISTYCZNY ZME­
CHANIZOWANEGO 
SiPRZĘTU POMOWEGO 
W SOSNOWCU, 
przy ul. Świerczewskiego 
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SKLEP 
PROWADZI 
SPRZEDAŻ 
LODÓWEK, 
PRALEK, 
ODKURZACZY, 
MASZYN
DO SZYCIA itp.

ZAPRASZAMY NA ZAKUPY

Kartki z pamiętnika

ulubieńca Dąbrowy

Zagłębie wielokrotnie uczest 
niczyło w rozgrywkach 
klubów robotniczych Pol­

ski. Mistrzostwa te miały na 
celu zadokumentowanie szero­
kiego ruchu sportowego wśród 
młodzieży robotniczej. Adam 
Banasik był w nich jednym 
z najlepszych napastników. 
Większość bramek, które dąb­
rowscy piłkarze zdobywali na 
boiskach tVarszawy, Lodzi 
i Częstochowy, była jego dzie­
łem.

Mistrzostwa RKS-ów przy­
niosły mu ogromną popular­
ność. a dzięki nieprzeciętnym 
umiejętnościom zwrócił na sie­
bie uwagę selekcjonerów. Po­
wołali go do reprezentacji ro­
botniczych klubów" Polski.' któ­
ra brała udział w mistrzos­
twach Europy. Razem z mm 
wyróżnienia doczekali się rów­
nież jego koledzy klubowi, 
obrońca Lukasiewicz i pomoc­
nik Goldblum.

Mec* % reprezentacją robot­
niczą Czechosłowacji odbył się 
jesionią 1931 roku na boisku 
Victorii w Sosnowcu, co nie 
było bynajmniej dziełem przy­
padku. a wynikiem tego, że 
to najbardziej uprzemysłowione 
miasto było równocześnie naj­
bardziej ożywionym ośrodkiem 
działalności robotniczej.

Długo ważyły się losy tego 
spotkania. obserwowanego 
przez kilka tysięcy publiczno­
ści. Czesi prowadzili 1:0 i za­
nosiło się na porażkę naszej 
reprezentacji. Dopiero 
bramką 
minutach 
kończyła 
punktów.

Jeszcze 
partię rozegrał Adam w spot­
kaniu z reprezentacją robotni­
czą Austrii. Wynik końcowy 
brzmią! 4:2 dla Polski, przy 
czym Banasik strzelił 2 bram­
ki. zadziwiając wspaniałą for-

piękna 
zdobyta w ostatnich 
przez Banasika, za­

męcz podziałem

bardziej popisową

Zdjęcie to pochodzi ze zgrupowania kadry narodowej ha Bielana'ch. Pierwszy z lewej to- Bana­
sik. Na pierwszym planie widzimy Stanisława Barana (w czapce akademickiej) i słynnego 
obrońcę Martynę.

gole dla 
postarał

pol- 
Się

mą. O 2 dalsze 
skiego zespołu 
drugi reprezentacyjny piłkarz 
Zagłębia Lukasiewicz. Bardzo 
dobrze wypad! także Goldblum.

Pojedynek z reprezentacją 
robotniczą Niemiec zakończył 
się porażką Polski, ale Bana­
sik. Lukasiewicz ' ~
należeli 
piłkarzy

Warto 
pomnieć, 
hitlerowskiej 
karz żydowskiego pochodzenia, 
został osadzony przez gestapo 
w obozie 
W tych ( 
chwilach 1 
nieł i 
z nim łączność. Banasik i Ko­
szewski posyłali mu nawet 
chleb. wykorzystując w tym 
celu pewnego kierowcę, który 
dowoził do obozu żywność. 
Goldblumowi udało się uciec 
z Oświęcimia. Serdeczna przy­
jaźń zadzierzgnięta w klubie, 
przetrwała mroczne lata oku­
pacji. Spotkanie po wyzwoleniu 
było pełne radości.

Goldblum 
znowu do najlepszych 
na boisku w Lipsku, 
w tym miejscu prży- 
że w czasie okupacji 

Goldblum, pił-

w Oświęcimiu, 
ciężkich dla niego 
koledzy nie zapom- 

nim i utrzymywali

Najważniejszym okresem w 
historii RKS-u Zagłębie był 
rok 1938. W tym to roku na 
wiosnę dąbro wianie po nie­
przerwanym paśmie sukcesów 
zdobyli mistrzostwo ligi okrę­
gowe i 7. prawem walk o wej­
ście do I ligi. Przyszło im wal­
czyć z nie byle kim. Wiosna 
1936 roku spadła z I ligi war­
szawska Legia, a , w 2 lata 
Potem zdobyła mistrzostwo 
warszawskiej ligi okręgowej. 
Właśnie z Legią oraz z' mis­
trzem Łodzi .Union Touringiem 
i mistrzem.,.ökregu kieleckiego 
4 p. p. Kielce wypadło zmie­
rzyć się zespołowi Adama Ba­
nasika.

Do najemców 

zamieszkałych w budynkach

Miejskiego Zarządu

Budynków Mieszkalnych

w Czeladzi

Zbliżający się okres zimowy wymaga 
odpowiedniego zabezpieczenia różnych 

urządzeń przed skutkami zimy. W związ­
ku z tym, zwracamy się z apelem do 

wszystkich mieszkańców o szklenie okie­
nek piwnicznych, strychowych, w klat­

kach schodowych oraz ich uszczelnienie.

Jednocześnie przypominamy o obo­
wiązku zgłaszania do administracji Miej­

skiego Zarządu Budynków Mieszkalnych 

o wszelkich awariach w urządzeniach in­
stalacji wodociągowo-kanalizacyjnej, cen­

tralnego ogrzewania i innych.
kr 211
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